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K raków  12 lipca.
Z całą otwartością i szczerością silnego 

przekonania wypowiedzieliśmy w ostatnim 
naszym o sprawach Królestwa Polskiego 
artykule, warunki, pod jakiemi powrót oby­
wateli na wieś i pobyt ich tamże, a zatem 
i udział w zamierzonem przez ukazy 2go 
marca przeobrażeniu spółecznem, jedynie 
jest możliwym. Wyznajemy, że udział ów 
leży nam bardzo na sercu, ale twierdzimy 
oraz, że i dla władzy jest on niezbędnym. 
Trwamy bowiem przy zdaniu dawno przez 
nas wyrzeczonem, ie  prawodawstwo uka- 
zowe w  duchu zemsty wykonanem być nie 
może. Mogłoby ono być nałożonem, prze- 
prowadzonem nigdy nie będzie. W ładza je­
żeli jest rzeczywiście władzą, a nie chce 
być gwałtem, musi w takich zmianach, jakie 
ukazami zamierzono, opierać się na kra­
jowych żywiołach i moralnych przewagach. 
Bądź co bądź, powaga dawnych dziedziców 
jest dla niej, jeżeli nie już koniecznością, 
to niesłychanem ułatwieniem. Starać się za­
tem powinna o powrót obywateli do kraju 
i możność pobytu ich na wsi. Dosyć rekry- 
minacyj, to tylko polemika; ale polityka 
każe rządowi zapewnić bezpieczeństwo wła­
ścicieli po wsiach, wymaga ukrócenia na­
dużyć i samowoli organów rządowych, a to 
nie przez czcze wyrazy i próżne obietnice, 
nie przez instrukeye dwuznaczne, ale przez 
rzeczywiste kroki zmieniające dotychczaso­
wą anarchię na panowanie prawa i legal­
ności. Systemat obecny musi być zmieniony; 
inaczej bezpieczeństwo nie wróci, pobyt na 
wsi właściciela i jego udział nie będzie mo- 
żebny, a ukazy zamiast wprowadzić nowy 
porządek spófeczny, utrzymywać będą nieu­
stający nieład.

Z drugiej strony uspokojenie kraju za 
wpływem opinii publicznej, również jest ko­
niecznym warunkiem. Uspokojenie to nastą­
pić winno przez wyraźne i śmiałe oświad­
czenia obywateli w tym duchu, a to nie za 
pomocą adresów. Adresy, jakiekolwiek one- 
by były, nie doprowadzą do tego rezultatu. 
Adresy to rzecz polityki, o którą tu nie cho­
dzi. Kwestya jest spółeczna, i na tem polu 
w tej chwili roztrzyga się obowiązek obywa­
telski. Quivult flnem, debet telle et medium; kto 
chce dobra kraju, chce ratować zagrożoną 
spółeczność, chce rozpocząć pracę w tym 
kierunku, ten powinien się starać, aby usu­
nąć przeszkody, jakie na tej drodze napo­
tyka. Jedynie śmiałe i wyraźne oświadcze­
nie opinii i działanie do tego oświadczenia 
stosowne, mogą usunąć te objawy, które po 
byt na wsi czynią teraz niebezpiecznym, a 
tem samem są zaporą do spełnienia obo­
wiązku, jakiego po obywatelach wymaga 
miłość kraju i spółeczności polskiej.

W nadziei, co więcej w zaufaniu, że wa­
runki te dopełnione zostaną, są one bowiem 
tak dla rządu jak dla kraju wskazane na­
turą rzeczy, nie poprzestaniemy dalszych u- 
wag o tej pracy, jaka obywateli na wsi 
czeka. Pobyt ich tamże tem niezbędniejszy, 
im bardziej widzimy, że coraz więcej za­
wodzi nas słuszne oczekiwanie niektórych 
modyfikacyj w ukazach przy ich wykona­
niu. Ostatnie instrukeye Komitetu Urządza­
jącego stosunki włościańskie, znane czytel­
nikom z dwóch ostatnich numerów naszego 
pisma, tłómaczą ukazy w ten sposób, że 
hraj zaprawdę tylko wpływem właścicieli 
większych, i to przez poświęcenie się ich 
Prawdziwe zdobytym, od wielkich nieobra- 
chowanych klęsk zasłonionym być może.

Gdyby obywatele chcieli obstawać przy 
Bwem prawnem stanowisku, np. w kwestyi 
służebności, które instrukeya w myśl uka 
zu utrzymać zamierza, nieby nie wskórali. 
Mieliby i ukazy i instrukeye przeciw sobie. 
W porozumieniu się z włościanami, na u- 
względnieniu ich rzeczywistych potrzeb o- 
partem, trzeba szukać środka, aby służe­
bności raz stanowczo określić, naturę ich 
niepewną w stałą przemienić, i w umowie 
spisanej przeciąć tę sprawę zgodnym spo­
sobem. W ogóle, układy i umowy formalne, 
stanowcze, położą jedynie tamę zagrażają­
cemu spółeczności wiejskiej zamętowi, zni­
szczą owe zarody niechęci, niesnasków i 
ciągłych wymagań, a w końcu zaprowadzą 
porządek i uregulują stosunki wiejskie. Sta­
raniem obywateli, o ile nam się zdaje, po­
winno być zawieranie umów określających 
jak najdokładniej wzajemne obowiązki; a 
głównem ich zadaniem usiłowanie, aby o 
ile być może jak najspieszniej wyzwolić te 
sprawy z pod arbitralności podrzędnych ad­
ministracyjnych organów i przenieść je osta­
tecznie na grunt prawny.

Nie możemy bowiem przypuścić, aby 
rząd rosyjski miał zamiar pozostawić w za­
wieszeniu takie kwestye jak służebności, 
aby miał wzbraniać wszelkich układów mię­
dzy małą i większą właśnością. To być 
w końcu nie może, a nawet takie umowy 
dobrowolne, spisane, uważane być winny 
jako odpowiadające duchowi przedsięwzię­
tej reformy, w której prawodawca zamie­
rzył własność całą ziemską przenieść na 
grunt prawny z zupełną dla wszystkich po­
siadaczy równością. Na to wszakże, aby ta­
kowe układy do skutku przyjść mogły, o- 
becność właścicieli na wsi jest konieczną. ..

Ale to gra zbyt otwarta, powie kto może. 
W samej rzeczy, karty leżą na stole. A to 
jest właśnie, co nazywamy chętnem i szcz8- 
rem przyjęciem ukazów za punkt wyjścia 
do dalszego działania; to jest właśnie tem, 
co nazywamy udziałem właścicieli wię­
kszych w sprawie przeobrażenia spółeczne- 
go. To prawdziwy ratunek spółeczeństwa 
w imieniu miłości kraju. Dla tego właśnie, 
aby otwarcie i jawnie działać można, aby 
obywatele mogli wpływ swój skutecznie 
wywierać, chcemy, aby mogli żyć na wsi 
i spełniać swój obowiązek. Dla tego nare­
szcie, że władza w interesie nawet wła­
snym z wpływu tego korzystać nie omie­
szka, bo przecież zniszczenie kraju i nieład 
nie może dla niej być celem , wnosimy: że 
godzi się obywatelom w Królestwie Pol- 
skiem jawnie i otwarcie postawić przynaj­
mniej to żądanie, aby odpowiedziała ko­
niecznym warunkom, jakich od każdej władzy 
każdy mieszkaniec kraju domagać się ma 
niezaprzeczone prawo.

KORESPOHDEHGIA CZASU.
Z pod P r x e m y s l a  8 lipca.

(m. p.) Czasopisma krajowe donoszą prawie 
z każdym dniem niepokojące wiadomości o coraz 
nowszych szkodach przez wylewy rzek, gwałto­
wne burze i częste gradobicia w bardzo wielu o- 
kolicach naszego kraju zrządzonych.

Każdy wypadek elementarny, o ile naraża czasa 
mi drobne miejscowości na znaczne straty, wprawdzie 
daje się uczuć krajowi, ale wypadki wielkich rozmia­
rów, które w tym roku przez wylew niemal wszy 
stkich rz e k , gwałtowne burze i nadzwyczajne 
gradobicia prawie większą część kraju nawidziły, 
straszne pociągnąć mogą za sobą następstwa, je ­
żeli na tem, co zaszło, końca nie będzie.

Wypadki tegoroczne elementarne zadały najdo 
tkliwszy cios szczególniej samemu rolnictwu, któ­
rego plony w nadziei najobfitszych zbiorów w krót­
kim przeciągu czasu w bardzo wielu miejscach 
do szczętu zniszczone zostały.

Niekoniecznie potrzeba być biegłym gospoda­
rzem, ażeby umieć ocenić ogrom szkód, jakie 
z powodu tych elementarnych wypadków wielka 
część naszych rolników poniosła; albowiem każdy 
to pojmie, iż zniszczenie jednorocznych ziemio­
płodów nie stAnowi dla rolnika szkody tylko je ­
dnorocznych dochodów. Rola zniszczona elernen- 
tarnemi wypadkami z plonem swym nie da się 
łatwo naprawić lub zastąpić. Rola uprawna po­
rozrywana i z urodzajnej warstwy ziemi spłuka­
na, jakoteż drzewa owocowe gradem i burzą po­
łamane i budynki gospodarskie powywracane, mo­
gą tylko w przeciągu lat dłuższych przy mozolnej 
pracy i wielkich nakładach do dawnego dobrego 
stanu być przyprowadzone.

Niech tylko ciekawy badacz rolnictwa przypa­
trzy się z bliska spustoszeniom, jakie nadzwy­
czajny grad z towarzyszącą burzą i wylewem 
strumieni na dniu 28 czerwca w obwodzie Prze­
myskim w posiadłościach O strów , Kuńkowce, 
Ujkowice i Maćkowice zrządził, i niech posłucha tam 
lamentującego głosu ludu, który nietyle z przy­
czyny zniszczonych wszystkich plonów jego jedno­
rocznej pracy, ile raczej z braku zboża na 
przyszłe zasiewy i na wyżywienie się z rodzina­
mi, jakoteż z braku paszy dla bydła na zimę nie­
zbędnie potrzebnej, rozpacza. Niech zobaczy tam 
obok zniszczonych zasiewów owocowe drzewa 
połamane i budynki gospodarskie powywraca­
ne, a będzie miał wyobrażenie o wielkości spu­
stoszeń jakiemi niemała część całego kraju, a 
mianowicie rolnictwo dotknięte zostało. W skutek 
takich nadzwyczajnych wypadków, wielka część 
naszych rolników prawie z całego mienia ogoło­
cona, bez wszelkich zasobów sama sobie zostawio­
na, ograniczyć się tylko musi na bardzo skromnem 
dobrodziejstwie opartem na przepisach rządowych, 
które ich, w stosunku do zrządzonych szkód w 
polach, od pewnej części a najwięcej od płacenia 
jednorocznego podatku gruntowego uwalnia.

Jest to tylko krótki pogląd na wielkie klęski, 
jakiemi rolnictwo krajowe tegoczcśnie zostało do­
tknięte. Przy codziennych rzęsistych deszczach, 
nie można jeszcze być pewnym ustalenia się po­
gody na przyszłość, któraby w nieuszkodzonych 
miejscach dozwoliła ziemiopłodom należycie wzróść 
i dojrzeć, a potem w swoim czasie zebrać.

Lato tegoroczne w historyi rolnictwa naszego 
kraju prawie jest niepamiętne. Rok 1813 jak  starsi 
powiadają, był wprawdzie nadzwyczajnie słotny, 
w którym zboże nietylko na pomięci, lecz także 
w kopach i na pniu pozrastało, jednak oprócz

wylewów rzek, w gradobicia i burze jak  tera­
źniejszy, wcale niebył obfity.

W i e d e ń  11 lipca.

— r. Pogłoska o wkrótce nastąpić mającem zwo­
łaniu sejmu kroackiego na nowo się pojawia i to 
w formie dość stanowczej; jednak pomimo to nie 
sądzę, aby i teraz zasługiwała na większą wiarę, 
aniżeli przed dwoma czy trzema miesiącami. 
W prawdzie temi czasy robił rząd różne usiłowa­
nia w Celu zorganizowania stronnictwa więcćj sprzy­
jającego patentowi lutowemu z żywiołów więcćj 
umiarkowanych; jednak dotychczasowe skutki nie 
upoważniają do przypuszczenia, że zwołany sejm 
kroacki z większą gotowością aniżeli przed trzema 
laty pospieszy się z wysłaniem posłów do Rady 
państwa. Przywódzey stronnictwa narodowego ma­
ją  dziś skromniejsze aniżeli dawnićj żądania; kie­
runek, w jakim  niegdyś występował Kwaternik, 
nie ma dziś zwolenników, ale pomimo to zapa­
trywania się frakcyj wpływ wywierających zna 
cznie się różnią od życzeń ministeryalnych. Co do 
kwestyi przyłączenia Dalmacyi można na podsta­
wie istniejących ustaw znaleść sposób załatwienia 
sprawy, równie i pod względem autonomii Kró­
lestw, gdyż tu schodzą się w wielu punktach ży­
czenia ich z dyplomem październikowym i paten­
tem z lutego. Ale co do głównćj sprawy, czyli 
udziału w Radzie państwa zachodzi wielka różni­
ca między widzeniem rzeczy w Królestwach a 
sferach rządowych. Pierwsze bowiem nie chcą 
wysyłać do Rady państwa deputowanych w liczbie, 
jakaby stósnnkowo wypadła na nie, i nie chcą 
także deputowanych bez instrnkcyi; zawsze mają 
one w pamięci federacyą grup państwa, które 
w równej liczbie reprezentowane w eentraloćj 
radzie, załatwiałyby swe sprawy przez posłów z 
instrukeyami wysyłanych ze sejmów krajowych. 
Dopóki więc w tym punkcie nie nastąpi jakie po­
rozumienie się, dopóty nie ma co myśleć o zwo­
łaniu sejmu zagrzebskiego.

Inaczy rzecz się ma z sejmem dalmatyńskim, 
do którego temi dniami mają być rozpisane wy­
bory, aby wcześnie zajął się wyborami do Rady 
państwa.

P o z n a ń  10 lipca.

Mimo widocznej spokojności k ra ju , mimo że 
stan rzeczy w Królestwie kongresowem nie wznie­
ca, a przynajmniej nie powinien wzbudzać u władz 
pruskich żadnych obaw, odbywają się przecież 
ciągle rewizye i aresztowania. Do ostatniej kate- 
goryi aresztowanych należą pp. Brzeski ze wsi 
Trzebawia pod Poznaniem, Wasilewski z Chocieży 
pod Wrześnią i kupiec Afeltowicz z Poznania. 
U tego ostatniego utrzymującego restauracyą na 
przedmieściu Chwaliszewie, człowieka znanego ze 
spokojności i obojętności dla wszelkich spraw i 
robót politycznych, znaleziono w lokalu bilardo­
wym pieczęcie, w skutek czego natychmiast go 
uwięziono. Ostatniemi czasy wywożono partyami 
od 10 do 15 osadzonych na Winiarach od kilku 
miesięcy więźniów do Berlina, gdzie ich umie­
szczają ciasno i niewygodnie, po 4 i 5 razem 
w maleńkich celach więzienia Hausvogtei i gdzie 
podobnie, jak  i tutaj, będzie się przeciw nim to­
czyła powolne śledztwo. Tu w Poznaniu pozostało 
kilkudziesięciu jeszcze więźniów. Od blisko dwóch 
miesięcy trzymają sędziego p. Stasińskiego, dzier­
żawcę wsi Konaszewa pod Poznaniem, któremu 
radzca Kammergerichtu p. Kriiger na wniesione 
zażalenie dość wyraźnie odpowiedział, że jeźli 
dostawi zbiegłego za granicę syna, natenczas „bę 
dsie wzięte pod rozwagę, czyby jego uwolnienie 
nie mogło być rozporządzonemu Świeżo wydano 
także list gończy z a , p. Kęszyckim, właścicielem 
wsi Błociszewa pod Śremem.

Sędzią śledczym pozostałych tutaj więźniów jest 
asesor Mechow. Co się tyczy ich traktowania, jest 
ono bardzo różne. Tak np. jest pełnem godności 
i przyzwoitości postępowanie z więźniami plac- 
komendanta jenerała Alvensleben, kiedy tego sa­
mego o postępowaniu p. Mechowa i komendanta 
fortecy, pułkownika Linksfelda powiedziećby nie 
można. Z domu poprawczego w Kościanie, dokąd, 
jak wiadomo, wysyłają wszystkie te osoby na sku 
banie wełny lub kręcenie liści cygarowych, któ­
rym na drodze procesu nic zarzucićby nie można, 
a które zajmują zbyt wysoki stopień w towarzy­
stwie, aby ich jako ciurów Wypuszczać na wol­
ność — dochodzą coraz to czarniejsze — daj Boże 
aby tylko przesadzone lub zmyślone doniesienia. 
Tak np. pow iadają, że Rzeszotarski, młody czło­
wiek osadzony tam a ukarany 50 plagami za usi- 
łowaną bezskutecznie ucieczkę, zapadł bardzo nie­
bezpiecznie na zdrowiu.

X n a d  R e n u  9 lipca.

Nastręczyła mi się tu sposobność powzięcia ró­
żnych objaśnień i wiadomości od osób przybyłych 
z Petersburga, świadków naocznych tego co się 
na scenie odgrywa i widzów tego co się za ku­
lisami dzieje, a mogą te szczegóły rzucić kiłka 
promyków światła na stan obecny Rosyi.

Mimo licznych dzienników moskiewskich i ko 
respondencyj z Rosyi do pism europejskich, obraz 
jaki dziś przedstawia Rosya, jes t tak zawiły, za­
mazany, że trudno się w nim rozpoznać, trudno 
go zrozumieć. Obok dążności reformacyjnych, które 
się od wstąpienia na tron dzisiejszego Cara obja­
wiły, obok przemian socyalnych, tak gwałtownych 
i zupełnych, a w zastósowaniu tak samowolnych, 
że naturę reformy utraciwszy, nabierają charakteru 
rewolucyjnego, daje się widzieć całkowite zapo­
mnienie o swobodach i prawach politycznych; 
utrata wstydu, pogarda uczuć i wyobrażeń cywi­
lizacyjnych; lekceważenie Europy, lekceważenie 
tradycyj obcych praw, rękojmi historycznych i 
traktatowych, a niekiedy nawet dzikość aż do

szału posunięte. Jak  te sprzeczności pogodzić, jak  
zrozumieć obraz tak dziwaczny ? Pożądanym więc 
jest błysk zdolny rozedrzeć ciemności otaczające 
to państwo Plutonowe. Nim ruch polski objawił 
się obok reformacyjnych dążeń Cesarza A leksan­
dra, przygotowywały się i dojrzewały w głębi 
państwa żywioły zupełnego przeobrażenia tak po­
litycznego jak  spółecznego. — Liczni uczniowie 
Hercena i jego „Dzwonu", gwałtownemi środkami 
zamyślali sprowadzić tak pierwsze, jak  drugie. 
Stronnictwo liberalne konstytucyjne zgadzało się 
na reformy socyalne, dążyło do politycznych. 
Stara Moskwa z starym moskiewskim germani- 
zmem połączona stawiała opór nie tylko owym 
dążeniom, ale nawet reformacyjnym wyobraże­
niom samego ŁCara. Zbrojne powstanie polskie 
wszystkie te odcienia stronnictw zatarło na czas 
jakiś, wszystkie skojarzyło uczuciem zemsty, du­
my, gniewu przeciw Europie podnoszącej głos za 
Polską, a razem bojażni, aby tan głos nie prze­
mienił się w dźwięk trąby wojennej. Zwycięstwo 
dyplomatyczne odniesione nad trzema wielkiemi 
mocarstwami, rozogniło ducha narodowego, który 
rozbudzony coraz bardziej dziczał i wściekłym 
się stawał, nie będąc na uczuciu sprawiedliwości 
opartym. Odgłos „śmierć Polsce, zagłada żywio­
łów narodowości polskiej", stał się hasłem wszyst­
kich 8tronnictw.|

Lecz podczas przeszłorocznej walki dyplomaty­
cznej, i wśród niebezpieczeństwa wybuchu innego 
rodzaju zzpasów z Europą, stronnictwo, które na 
ludzie siłę Rosyi oprzeć starało się, pozyskało 
wielki wpływ w rządzie, i dziś już panuje. Stron­
nictwo to socyalistowskie rewolucyjne ma na swoim 
czele dwóch braci Milutynów, zwanych Grochami 
rosyjskimi ludzi śm iałych, przedsiębiorczych, i 
zdolnych. Dla stronnictwa tego wszystkie środki 
dobre, wszyscy sprzymierzeńcy stający się jego 
narzędziami są do przyjęcia. Mnrawiew należący 
do starej Moskwy, dotąd najzaciętszy przeciwnik 
usamowolnienia ludu wiejskiego, nie tylko przy­
jętym został przez stronnictwo milutynowskie, ale 
w tej chwili stał się jego bohaterem, bo na Litwie 
wszystkie socyalizmu zasady w wykonanie wpro­
wadza. Minister wojny Milutyn jest głównym prze- 
wódzcą w rządzie; brat jego w hierarchii rządo­
wej, podrzędne dotąd zajmujący miejsce jest głó­
wnym działaczem w kraju: dziś mu Polska odda­
na w ręce, aby w niej i na niej swojej teoryi do­
świadczył; w krótce zapewne doświadczanie jej 
do Rosyi ^przeniesie. Już jego uczniowie i zwo­
lennicy zapełniają miejsca w Komisyach włościań­
skich nie tylko w Polsce ale i w Rosyi. Gdy się 
młodszy brat ludem wyłącznie zajmuje, minister 
wojny w podobny sposób opiekuje się wojskiem. 
Nie tylko byt dobry żołnierza, ale rzec można u- 
samowolnienie jego, jest przedmiotem pieczoło­
witości ministra Milutyna. Nie tylko więc lepsza 
płaca, żywność, odzież prostemu żołnierzowi za­
pewniona, ale kary cielesne zniesione, karność 
rozprężona, sołdat tak jak  muiylc moskiewski stał 
się ukochanem i popsutem dziecięciem dzisiejszych 
rządów. Ulubioną myślą ministra wojny, do której 
urzeczywistnienia dąży, jest rozwiązanie gwardyi. 
Jeżeli dojdzie do niego, żywioł arystokratyczny 
w wojsku wszelkie znaczenie utraci. Zdemokra­
tyzowanie zbrojnej siły przyjdzie do skutku.

W ministerstwie dzisiejszem stronnnictwo rewo­
lucyjne zupełną przewagę pozyskało. Książę Gor- 
czakow tak zawzięty przeciwnik europejskiej re- 
wolucyi rosyjskiej nie opiera się samowładnie kie­
rując sprawami zagranicznemi, na wewnętrzne wy­
rzekł się wszelkiego wpływu. Minister spraw we 
wnętrznych należący do liberalnego reformacyjne 
go stronnictwa, nie ma dość siły, ani dostatecz­
nych zdolności, aby się oprzeć prądowi przemaga 
jącernu. Minister oświecenia działa zgodnie z mi 
nietrem wojny. Stronnictwo socyalistowskie łączy 
się dziś z caryzmem, aby go użyć za narzędzie, 
do wzniesienia demokratycznej potęgi i w wojsku 
i w Indzie, a przyjdzie może czas, w którym uży­
je  i wojska i ludu do obalenia caryzmu. Mura- 
wiew wileński, powołany do Petersburga dla zda 
nia sprawy ze swych czynów, przemógł tylko przy 
pomocy Milutynowskiego stronnictwa. Tego potwor 
nego prokonsula Car nienawidzi, budzi on obrzy­
dzenie w arystokracyi rosyjskiej, ale, uważany ja ­
ko konieczne dziś narzędzie wytępienia pierwia­
stku polskiego, utrzymał się przy władzy. Gdy 
Murawiew przybył do Petersburga, żaden z panów 
rosyjskich, nawet książę Gorczakow nie odwiedził 
go. Jenerał gubernator Petersburga, książę Suwa- 
row oświadczył, iż wszelkim manifestacyom prze­
szkodzi i przeszkodził. Jedna tylko urządzona 
przez hrabiankę Błndow, córkę zmarłego prezesa 
rady państwa, odbyła się, i polegała na powitaniu 
go przez tę fanatyczkę moskiewską chlebem i so­
lą. Jenerał Berg pokonany został w Petersburgu 
przez Milutynów. Jenerał ten zgadzał się na zni 
szczenie i wytępienie w Królestwie właścicieli pol­
skich , lecz chciał zasadę własności uratować. 
Twierdzą, że podstępne przedstawienie rzeczy Ce­
sarzowi sprowadziło jego porażkę, i że ten, witany 
przez niego w Kownie, wyraził mu swoje niezado­
wolenie, i dotknął go naganą. Milutyn więc wra­
ca do Królestwa potężniejszy, jak  pierwej, zape­
wniwszy sobie silną pomoc nowo mianowanego 
członka Rady Administracyjnej profesora uniwer­
sytetu moskiewskiego Sołowiewa, który jest znany, 
jako jeden z najgwałtowniejszych działaczy rewo­
lucyjnych. W takim stanie rzeczy, w obec okru­
cieństw broczących ziemię polską, są jednak Ro- 
syanie, którzy się na nie oburzają, a razem prze­
rażają się przewagą socyalistowskiego stronnictwa. 
Takim jest książę Suwarow w Rosyi, książę Or­
łów za granicą. Lecz pierwszy, głośno objawiają­
cy swoje zdanie, za wiele mówi, za mało działa, 
i nie ma dość tęgości i siły umysłowej, aby się 
stać naczelnikiem i przewodzcą równie ze sobą 
myślących. Książę Orłów jako przyjaciel i powier­
nik W. księcia Konstantego, pośrednik tajemny 
między dworem petersburskim i Cesarzem Napo­
leonem, wszelką dziś wziętość i wpływ utracił.

Ten szkic dzisiejszego stanu Rosyi na różne 
przewidywania naprowadza, różne przeczucia obu­

dzą. To potworne państwo dokąd jest pchane, do­
kąd doprowadzonem zostanie? Przy zupełnym u- 
padku finansowym, gdy rozprzężenie i w wojsku 
i w najniższych warstwach dojdzie do ostatecznych 
granic, jaka je  czeka przyszłość? Na teraz w ła­
dza osobista Cara spotężniała. Lud moskiewski 
widzi w nim dobroczyńcę, wybawiciela. Lecz je­
szcze walka z tą wdzięcznością, z tem uczuciem 
ludu nie rozpoczęta. Nie daleka może pora, w któ­
rej się rozpocznie.

K r a k ó w  12 lipca. Minister stanu w porozu­
mieniu z ministrem sprawiedliwości zamianował 
adjunktów powiatowych Henryka Kutscherę, Jó ­
zefa Maschę, Fortunata Strońskiego i Karola Ro- 
mansdorfera naczelnikami powiatowemi: Kutsche­
rę w Łańcucie, Maschę w Sokołowie, Strońskiego 
w Rozwadowie a Romansdorfera w Brzostku.

KraJcauer Ztg donosi, że Ministeryum stanu 
przepisało, aby rozciągnąć na wszystkie kraje ko­
ronne reskrypt wydany przez byłe Ministeryum 
Spraw wewnętrznych za porozumieniem się z by­
łem Ministeryum Wyznań i Oświecenia, do Rządu 
namiestniczego w Gradcu z dnia 13 czerwca 1857, 
L. 4128 względem kompetencyi 'do dawania pozwo­
leń na zbieranie'skladek na kościoły w kraju i wzglę­
dem sposobu zbierania takowych. Według pomie- 
nionego reskryptu, składki na kościoły katolickie w 
kraju, a mianowicie na bieżące ich potrzeby, uwa­
żane były jako kwesta dobroczynna, którą po 
gminach z domu do domu się zbiera; a pozwole­
nie na takową kwestę, w myśl podziału zakresu 
czynności władz politycznych, udziela w obrębie 
obwodu władza obwodowa (§. 32) a w obrębie 
kraju koronnego Namiestnictwo (§. 31), odnośnie 
zaś Komisya namiestnicza. O ileby podobne skład­
ki, na cele kościelne przeznaczone, zbierane być 
miały w kilku krajach koronnych lub w całej mo­
narchii, podania dotyczące zanoszone być winny do 
wys. Ministeryum (Stanu). Co się tyczy sposobu 
zbierania takich składek, celem zapobieżenia nad­
użyć i przeniewierzeń, postanowiono, że każdy zbie­
rający zaopatrzony być musi w świadectwo wysta­
wione przez właściwego proboszcza swojej parafii 
z wymienieniem kościoła i kwestarza, tudzież gmin, 
gdzie składka ma być wybieraną, jakoteż celu 
tych składek, a każdy przełożony gminy winien 
to świadectwo obejrzeć.

L w ó w  11 lipca. J. C. W. Arcyksiątę Wilbelm 
przybył wczoraj wieczór do Lwowa.

W i e d e ń  U  lipca. Dziennik Epoca odebrał 
wprost z Brazylii doniesienie potwierdzające wia­
domość o zamiarze połączenia Cesarzowny, dzie­
dziczki Brazylii z Arcyksięciem Ludwikiem Wi­
ktorem węzłem małżeństwa. Cesarzowna ma lat 18. 
Połączenie to miało nastąpić podczas podróży dzi­
siejszego Cesarza meksykańskiego do Brazylii. 
Izby tamtejsze uchwaliły już posag dla księżniczki.

Presse robi nad tem doniesieniem uwagę, że o 
sprawie tćj tyle razy już pisano i zaprzeczano, że 
i tym razem nie należy pozbywać się wszelkićj 
ostrożności.

— Do Vaterlandu piszą z Rzymu, że lam zwy­
kle bardzo dobrze poinformowani są o toku wy­
sokiej europejskićj polityki; wiedziano więc tam 
dość wcześnie o zjazdach w Kissingen i Karlsba­
dzie, zanim przyszły do skutku i znano także 
punkta, które stanowić będą przedmiot narad. Ze 
strony dobrze poinformowanćj zapewniają, że Ce­
sarz austryacki Jmć uwiadomił pomiędzy innemi 
Papieża, że wstawi się u Cara, aby polepszyć po­
łożenie katolików w Polsce. Póżnićj dowiedziano 
się, że Car przyjmuje pośrednictwo Cesarza F ran­
ciszka Józefa. Korespondent kończy swój krótki 
list uwagą, że rewolucya jest powodem ucisku ka­
tolików w Polsce.

Widać, że ów korespondent rzymski z ra­
portów petersburskich musi znać bistoryą katoli­
ckiego kościoła w Polsce. Owo zmuszanie unitów 
litewskich za czasów Cara Mikołaja do przyjęcia 
schizmy, ba owo ciągłe prześladowanie katolików 
w państwie carskiem od dawien dawna przy każ- 
dćj sposobności, czy to także wywoływane było 
rewolucyą? Jak  można w obec tak głośno od wie­
ku przemawiających faktów pisać jeszcze takie 
brednie do dziennika, który mieni się obrońcą 
katolicyzmu?

— Dzienniki w Bernie morawskiem wychodzące 
donoszą, że Nuncyusz papieski udał się do Oło­
muńca nie w innym celu, jak  tylko aby nakłonić 
tamtejszą kapitułę albo raczej kardynała, arcybi­
skupa landgrafa Fiirstenberga, którego dotąd uwa­
żano za najgwałtowniejszego przeciwnika teraźniej­
szej wewnętrznej polityki w A ustryi, do opuszcze­
nia opozycyjnego stanowiska wobec ministerstwa 
stanu we Wiedniu, czyli wobec dzisiejszego syste­
mu rządowego.

Presse pozostawia odpowiedzialność za to do­
niesienie dziennikom berneńskim, sama zaś doda­
je, że, jeżeli wiadomość rzeczona jest prawdziwa, 
to należałoby uważać fakt ten za bardzo ważny 
i bardzo pocieszający.

Nam się jednak zdaje, że bardzo trudno a może 
i niepodobna, aby doniesienie było prawdziwem, 
gdyż trudno uwierzyć, aby tak wysoki dostojnik 
kościelny podejmował się takiej misyi politycznej 
w ogóle, zwłaszcza, że nie zachodzi najmniejsza 
pobudka ze strony kościelnej.

— Dr K8. Rudolf Taxis, którego uważano za 
przywódcę młodszego stronnictwa narodowego cze­
skiego, a który niedawno odsiadywał areszt za 
przestępstwo drukowe, ogłosił temi dniami po dzien­
nikach, że z powodu licznych zajęć sprawami pry- 
watnemi jak  również dla dzisiejszych stosunków 
zamyśla usunąć się od wszelkich politycznych 
czynności.

— Z Wiednia donoszą jednemu z praskich 
dzienników, że z komisyi zajmującej się projekta­
mi do ustaw sądowych ubyło temi dniami kilku
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członków, którzy bądź do wód bądź z innych pry­
watnych powodów opuścili W iedeń. Jest więc wiel 
kie prawdopodobieństwo, że i na najbliższej ka- 
dencyi nie bądą jeszcze przedłożone Radzie p ań ­
stw a projekta do nstaw sądowych, a mianowicie 
trudno, aby m inister przedłożył projekt ustawy k a r­
nej. Dotychczasowe rozpraw y komisyi do żadnego 
nie doprowadziły rezultatu.

M  roleat m  u i* olakie.
Rząd rosyjski zam ierza sprzedać w Królestwie 

Polskiem tę resztkę dóbr narodow ych, które je ­
szcze utrzymały się pod nazwą dóbr skarbow ych, 
tudzież zakłady rządowe; i w tym celu D ziennik  
Poicszeclmy ogłosił przed kilkom a dniam i dw a a r­
tykuły, które tu powtarzamy, jak o  w ykazujące dą­
żność rządu użycia sprzedaży tych m ajątków  w ce­
lach politycznych.

W rzędzie finansowych operacyj mających na 
celu skup gruntów w łościańskich, jedno z pier­
wszych miejsc zajm uje sprzedaż dóbr rządowych. 
W iadom o, że dobra te stanowią rządowe folwar­
czne g ru n ta , lasy, kopalnie węgla kamiennego, 
rozliczne zakłady i fabryki. Rząd zam ierza na pier­
wszy raz wyznaczyć z ich składu na sprzedaż gló 
wuie fabryki i zakłady górnicze. Przejście tej czę­
ści dóbr rządow ych, m ającej charakter przemy^ 
słowy, w ręce pryw atne niezawodnem musi miec 
następstwem  szybkie wzniesienie się produkcyjno­
ści i bogactwa kraju. Ponieważ operacya ta  wy­
m aga szczególnej uw agi, pizeto przy komitecie 
urządzającym  otworzona została oddzielna korni 
sya pod prezydencyą członka komitetu i dyrekto 
ra  głównego komisyi rządowej spraw  wewuę 
trznych. Osmem protokółem komitetu urządzają­
cego pomiędzy innemi poruczono je j :  bezzwło 
cznie ułożyć przepisy co do stopuiowego w ysta­
w iania na sprzedaż dóbr rządowych i co do no 
rządku odbywania samej sprzedaży; a następnie 
przedstawić wszystkie swe prace do roztrząśnię- 
cia i zatw ierdzenia komitetowi urządzającem u.

Komisya odbyła już dw a posiedzenia. Dotych­
czas zresztą ograniczała się tylko na zbieranin 
przygotowawczych wiadomości dotyczących inte 
resu i danych statystycznych o dobrach rządowych, 
a  szczególnie o zakładach i fabrykach. Jeszcze 
przed wydaniem ukazu z d. 19 lutego (2 marca) 
r. b. rząd zam yślał o zwróceniu górniczych zakła 
dów i fabryk na drogę przem ysła prywatnego, jak  
się to okazuje z ak t wydziału górnictwa Króle­
stw a Polskiego. W 1862 r. z polecenia rządu zo 
stały  ułożone dwa projekta, jeden sprzedaży, dru 
gi wypuszczenia zakładów  górniczych w długo 
letnią dzierżawę a mianowicie na lat 50. Przy 
roztrząsaniu tych projektów w obecnej komisyi, 
pomiędzy innemi podjęta została kwestya, czy na­
leży sprzedaw ać zakłady górnicze z przyłączeniem 
do nich kopalni węgla kam iennego, czyli oddzie 
łić zupełnie tę ostatnią galęż, dla sprzedaży sa 
moistnej lub oddzielnego użytku. Na korzyść je  
dnego i drugiego zdania przytoczono wiele ważnych 
dowodzeń i zasad. Zdanie co do sprzedaży zakła 
dów górniczych wraz z częścią kopalni węgla ka 
miennego, bezwątpienia, bardziej zabezpiecza na 
przyszłość ekonomiczną niezależność zakładów,
Z tego powodu pożądanem by było poznanie zda 
nia prywatnych przemysłowców, którzy mogą mieć 
na  widoku nabycie przeznaczonych na sprzedaż 
zakładów, ponieważ rząd pragnąłby nadać opera 
cyi sprzedaży kierunek o ile możności zgodny z in 
teresam i kupujących.

Pod względenijpołoienia jeograficznego, zakłady 
górnicze rządowe K rólestw a, rozdzielają się na 
dw a główne okręgi: W schodni w gubernii Radom 
skiej i zachodni obejm ujący części gubernii Ra 
dom skiej i W arszawskiej.

Okręg wschodni obfituje w rudę żelazną i do 
1830 roku dobywano tam ołów i miedź. Okręg 
zachodni bogaty je s t w rudę cynkow ą i żelazną 
kopalnie węgla kamiennego. Oprócz tego dawnie 
dobywano tam ołów zaw ierający w sobie srebro 
W okręgu wschodnim, dotychczas wszystkie ro 
boty odbywały się za pomocą m ateryału palnego 
drzewnego. O krąg zachodni, z w yjątkiem  oddziału 
Pankow skiego i zakładu Serockiego, odbywał ro­
boty za pomocą węgla kamiennego. W ydział gór 
nictw a projektow ał oba te okręgi, choćby znaleźli 
się kupcy lub dzierżawcy na cały okrąg, rozdro­
bnić na oddziały, z których każdy tworzy niejako 
sam oistną całość W schodni okrąg w edług proje 
ktu składa się z czterech oddziałów : 1) Bzińsko- 
Suchedniowski, w powiecie Opoczyńskim, ma dwa 
w ielkie piece i w ydaje rocznie około 120,000 pu­
dów surow cu; sześć fryszerek w yrabiających prze 
szło 25,000 pudów żelaza i pięć fabryk wyrobów 
żelaznych ręcznym i cajniarskim  sposobem, k tó­
rych produkeya wynosi przeszło 40,000 rs. 2) 
Samsonowsko Radoszycki, w powiecie Opoczyńskim 
zaw iera dw a wielkie piece w ydające około 90,000 
pudów surowcu , pięć fryszerek 12,000 pudów 
żelaza; jeden  zakład  w yrabiania żelaza sposobem 
pudłowym — 100,000 pudów żelaza, i jeden  za 
k ład  wyrobów żelaznych sposobem ręcznym z pro 
dukcyą na 13,000 rs. 3) W ącbocko-Nietnlicki, w 
powiecie Opatowskim, ma trzy wielkie piece, w y­
dające 165,000 pudów surowcu, dwie fryszerki —
10.000 pudów żelaza i trzy fabryki w yrabiania 
walcownego żelaza i w blachach sposobem pudlo 
wym , których produkeya wynosi 123,000 pudów 
4) Zakład maszyn rolniczych w Białogonie, w po 
wiecie Kieleckim, ma w arsztaty mechaniczne, piec 
kopułowy do topienia surowca i fabrykę walco­
w ania blach ; razem produkeya jego wynosi 100,000 
rs. Do okręgu zachodniego należą: 1) Dąbrowski 
oddział, w powiecie Olkuskim, sk łada się z sześciu 
wielkich pieców, z których dw a tylko są czynne 
i w yrabiają do 200,000 pudów; walcowni blach 
żelaznych — 18,000 pudów i blach cynkowych do
25.000 pudów, dwóch zakładów  cynkowych, z któ 
ryeh jeden  w ydaje rocznie do 70,000 pudów cyn 
ku. Tu znajdują się znaczne pokłady w ęgla ka 
miennego. Pięć czynnych kopalni dostarczają ro 
cznie 8,000,000 pudów węgla. 2) Pankow ski od­
dział w powiecie W ieluńskim — jeden  wielki piec, 
w ydający 70,000 pudów surowcu i cztery frysze- 
re k —  20,000 pudów żelaza. 3) F ab ryka  odlewów 
i maszyn na Solcu w W arszawie, produkuje w y­
robów za 150,000 rs. Serocki zakład w powiecie 
i gubernii Lubelskiej nie wszedł do sk łada wyżej 
wzm iankowanego podziała na okręgi. Obecnie po 
zniesieniu fabrykacyi stali, wypuszczony został w 
dzierżawę i zajm uje się wyrabianiem m aszyn ro l­
niczych. Do sprzedaży wyrobionych w spomnio- 
nyeh zakładach kruszców i produktów, znajduje 
się  w m. W arszawie główny skład ; tu także zn a j­
duje się skład węgla kamiennego. Pankow ski od­
dział z powodu odległości od innych zakładów o- 
kręgu zachodniego, również fabryka na Solcu i 
zakład  Serocki, mogą być sprzedane oddzielnie. 
Najdogodniej możeby było rozpocząć operacyę

sprzedaży, mianowicie od tych trzech ostatnich za­
kładów i fabryk.

Nie ulega wątpliwości, że produkcyjność wyżej 
zmiankowanych zakładów, pod zarządem _ rządo­

wym, wcale nie dosięgła należytego rozwoju. Mo­
że ona i powinna być powiększona w ogromnych 
rozm iarach, do czego znajdu ją  się pod ręką wszel- 
cie środki dane od natu ry : obfitość i dobroć ga­
tunku rudy, bliskość doskonałych kopalni węgla 
Kamiennego i bogactwo dobrze zaoszczędzonych 
ogromnych lasów. Do tego należy dołączyć —— 
bliskość znacznego targow iska, jak ie  przedstawia 
metylko Królestwo ale i Cesarstwo rosyjskie, którego 
zakłady górnicze, usunięte pod Ural, na odległy 
i przeciwległy kraniec państwa, mogą dostarczać 
swych produktów na zachód, tylko z wielkiemi w y­
datkam i na  przewóz towarów.

Samo przez się rozumie się, że rząd pragnąłby, 
aby w tej spraw ie przyjęli udział krajowi kapita 
liści i przemysłowcy Królestwa Polskiego. Ale m a­
jąc na uwadze, że w każdym  razie nabycie grun 
tów i zakładów  przez cudzoziemców przyciągnę 
łoby do kra ju  nowe siły ekonomiczne, kapitał 
doświadczenie ludzi biegłych w zawodzie, nie ty l­
ko nie zniesie nabyw ania sprzedawanych dóbr rzą­
dowych cudzoziemcom, lecz przeciwnie postara się 
ułatwić im praw ny dostęp do tutejszego kraju.

Co do samego trybu odbyw ania sprzedaży dóbr 
wywiązuje się ważne pytanie, ja k  należy sprze­
dawać zakłady: czy wszystkie razem w jednej o- 
gólnej łączności, czy też wyżej określonemi górni 
czerni okręgam i, czyli też nakoniee w jeszcze wię 
kszeui rozdrobnieniu? Zapewne pod względem fi 
nansowym sprzedaż cząstkowa daw ałaby nadzieję 
na większą cenę sprzedaży, ale podobne prowa 
dzenie operacyi przedstaw ia pewne trudności, a 
szczególniej co do rozdziału pomiędzy różne za­
kłady kopalni węgla kamiennego i lasów, z k tó ­
rych dane zakłady obecnie otrzym ują potrzebne 
im m ateryały palne, oprócz tego dla skarbu by­
łoby trudno czynić zadosyć drobiazgowym roszcze­
niom mnóstwa cząstkowych uabywców, i dla każ 
dego z nich układać oddzielne warunki kupna 
sprzedaży. W każdym  razie nabycie większych 
oddziałów wym agać będzie znacznych kapitałów ; 
dlatego pożądanem jest, aby polscy, ruscy, nie 
u ieccy i w ogóle zagraniczni kapitaliści wcześnie 
lomyśleli o utworzeniu znacznych spółek, zdol­
nych do kupna zakładów górniczych i działania 
w rozległych rozmiarach. W ogóle byłoby pożyte- 
cznem gdyby takowe stowarzyszenia lub osoby 
iryw atne zawczasu wypowiedziały swe uwagi co 

do najlepszego i najdogodniejszego dla nich sa 
mych tryba wspomnianej sprzedaży, ponieważ rząi 
jrzy tej operacyi ma na widoku nie tylko swe 
finansowe korzyści, ale i silne życzenie dokonania 
tej operacyi, o ile można z największem i dogo 
dnościami i ułatwieniami dla przem ysła prywa 
tieg o . Dla tego spółki pryw atne, jak ie  prawdopo 
dobnie wkrótce się otworzą, mogłyby zawczasu 
przysłać do W arszawy swych pełnomocników 
ażeby lepiej obeznać się z osnową interesu, 
bejrzeć zakłady aa  miejscu, i w razie potrzeby 
naprzód przedstawić własne swe propozycye 
wnioski, co do części i oddziałów, na ja k ie  mo 
głyby być podzielone okręgi dla łatwiejszego ich 
nabycia.

R o h y a.
Mówiliśmy poprzednio o ruchu wojennej floty 

rosyjskiej. E skadra kontradm irała Posieta przezna­
czona, ja k  mówią dzienniki rosyjskie, na ćwiczenia 
żeglarskie, opuściła K ronsztad 28go czerw ca, u 
dając się na morze z zamiarem przekroczenia Ka- 
tegatu. Obecnie zam ierzona koncentracya floty ro­
syjskiej w Kronsztadzie nazbyt je s t wczesną, aby 
się mogła tłómaczyć zwykłem ściągnięciem okrę 
tów wojennych na zimowe stanow iska, tem bar­
dziej, iż eskadra rosyjska na wodach atlantyckich 
ostatnią zimę przepędziła w portach am erykań­
skich. Oto co pisze w tym względzie Gazeta Kron- 
sztadzka  z dnia 2go lipca:

Główne czynności w przygotowaniu i uzbroję 
niu statków koncentrują się teraz w Petersburgu. 
Tam  w ykończa się obecnie 11 pancernych łodzi 
niedawno spuszczonych na wodę i szrubowej P®n" 
cernej bateryi „Nierusz m nie.“ Niektóre z tych ło­
dzi już są gotowe. Słyszeliśmy, że w tych dniach 
oddane zostały rządowi dwie pancerne łodzie zbu­
dowane na Gugiewskiej wyspie przez belgijski za­
kład Kokerilla i Spółki. Te dwie łodzie zupełnie są

Polaków, lecz z obawy, aby przy nich nie ucier- 
ńała i rosyjska ludość k ra ju , staje tym razem 

w obronie oskarżonych. Oto są  słowa pomienione- 
go dziennika:

„Rzeczywiście jest p raw d ą , że liczni polscy o- 
jyw atele katolicy przenoszą się do Chersońskiej 
gubernii, aby  ujść od nacisku szlachty (?); zresztą 
niejedna tylko ta  gubernia stanowi umyślny cel 
irzesiedlań s ię , lecz można powiedzieć, że cały 
nawet noworosyjski k r a j , jak o  zupełnie obcy 
wszelkim narodowym wpływom. Wielu je s t Pola- 
sów w O dessie, lecz m iasto to dalekiem je s t j e ­
szcze od przepełnienia nimi (jak  twierdzi gazeta 
moskiewska); odgrywa ona w tym razie swoją zmy­
ślą rolę międzynarodowej stacyi. Zresztą w Odes 
sie Polacy praw ie są niewidzialni z tego powodu, 
że teraz ży ją oni bardzo skrom nie, i że tutaj za­
cierają się ich ostre rysy  narodowej indywidua!
ności.“ j

—  Rosyjskie dzienniki podają liczny szereg de- 
koracy j, jakiem i podczas ostatniego zjazdu król 
jrnski obdarzył całą niemal świtę C ara rosyjskiego

I  1 e m c y.
Presie  dowiaduje się, że w ostatnich dniach c. 

k. ministeryum spraw  zagranicznych wydało do 
rządów niemieckich okólnik zalecający ja k  naj_ 
gpieszoiejsze załatwienie szlezwicko-holsztytiskiej 
spraw y sukcesyjnej. Okólnik nie określa w pra­
wdzie bliżej sposobu tego załatw ienia. Tyle jednak  
zdaje się być pewnera, że A ustrya nie będzie gło­
sować za postępowaniem w kształcie procesu, któ­
ryby wlókł sprawy miesiące a  może i lata.

Prócz tego podają także za rzecz pewną, że 
Austrya — zapewne spólnie z Prusam i — wystąpi 
w zgromadzeniu związkowem z wnioskiem, aby 
w obadwu Księstwach Szlezwiku i Holsztynie za­
prowadzić spólny zarząd  austryackich, pruskich 

związkowych komisarzów. Zaprzeczanoby więc 
tym sposobem wiadomości, k tóra niedawno temu 
obiegała, jakoby niem ieckie m ocarstw a zam ierza­
ły wziąć pod swój zarząd i księstwo holsztyńskie. 
W ywieranie wpływu na zarząd Szlezwiku miało­
by już  teraz wielkie dla Związku znaczenie; szcze­
gólniej ważuem byłoby jak o  w ypadek w yprzedza­
ją c y ; życzenie bowiem, aby Szlezwik przyłączyć 
do Związku, niezawodnie się pojaw i; a chociaż 
Związkowi służy niezaprzeczone praw o przyjęcia 
Szlezwiku w swój skład, jed n ak  tylko korzystnem 
będzie, jeżeli czyn dokonany usunie niektóre europej 
skie strony tego projektu.

F r a ii c y ».
L ’Europe podaje następującą analizę noty, któ­

rą  p. Drouyn de Lhuys przesłał w d. 28 czerwca 
do ajeutów dyplomatycznych francuskich za gra 
nicą, w przedmiocie prac konferencyi londyńskiej 
i nowego rozpoczęcia kroków nieprzyj ac ie lsk ich : 

Oświadczywszy: „że zebrani w Londynie pełno 
moenicy dla przywrócenia pokoju pomiędzy Niem­
cami i Danią rozeszli się, stwierdziwszy bezskute­
czność owych usiłowań i że strony w ojujące na 
tychm iast chwyciły za oręż", P. Drouyn de Lhuys 
„żywo ubolew a, że prace konferencyi nie m ają 
bardziej zadaw alającego rezultatu" i korzysta z tej 
sposobności aby przypomnieć „że nie było w mocy 
Francy i, aby inaczej się stało.

„Nie traciliśm y z oczu, mówi dalej p. Drouyn

X. Jełowickiego do Ojca śgo i odpowiedź nań 
Piusa IX. Jakkolw iek pisma te nie są świeżej da­
ty, wszelako ogłaszam y je z powodu, iż daliśmy 
o nich niegdyś kró tką tylko w zm iankę; w całości 
zaś nie były one jeszcze dotąd ogłoszone.

Do Jego Świątobliwości Piusa IX.

„Ojcze święty! U padając do nóg W aszej Świą­
tobliwości mam tę pociechę, iż mogę u nich zło 
żyć raz jeszcze skrom ną ofiarę trzech tysięcy fran­
ków na grosz Piotrowy, z wyrazem  synowskiego 
uczczenia od Polaków zwierzonych mej pioczy. 
Dziś, może więcej, niż kiedykolwiek, grosz ten jest 
groszem zapraw dę wdowim tej Polski opuszczonej, 
niemającej innego podtrzym ania ni innej nadziei, 
jedno wierność swoję względem kościoła świę­
tego.

„Ojcze św ię ty ! modlitwa i błogosławieństwo 
Twoje przyszły w czas potrzebny ku umocnieniu 
Polski w owej wierności, która jest prawdziwem 
życiem narodów.

„Racz więc, Ojcze święty, racz zawsze spoglą 
dać na nas, jak o  na Twe najw ierniejsze d z iec i; a 
wznosząc nad Polską tę rękę, co z Niebios ściąga 
wszvstkie błogosławieństwa na narody wszystkie, 
nie przestawaj osłaniać je j przeciw coraz groźniej­
szemu niebezpieczeństwu postradania zarazem  wia­
ry i Ojczyzny.

„C ałując nogi W aszej Świątobliwości z najżyw 
szą miłością, błagam Cię także, Ojcze święty, o 
błogosławieństwo apostolskie dla tych wszystkich, 
za których mam zdać liczbę Bogu, dla rodziny 
mojej i d la mnie samego.

„W aszej Świątobliwości syn najprzyw iązańszy i 
uajw ierniejszy w Chrystusie sługa.

X. A leksander Jełow icki ze Zgrom adzenia Zm ar­
twychw stania Pańskiego, przełożony misyi polskiej 
w Paryżu.

21 kw ietnia, roku 1864. Paryż 12, rue Dupbot." 

Odpowiedź Ojca Sgo:
„Ukochanemu Synowi Xiędzu Alexandrowi Je  

łowickiemu Przełożonemr. Misyi polskiej w Paryżu:

P i u s  P. P. IX.
U kochany Synu, Pozdrowienie i ApostolskieBło 

gosławieństwo. — Niedawnośmy otrzymali list twój 
dnia 21 zeszłego kw ietnia, z głębokiem ku Nam 

czci i przyw iązania uczuciem napisany, przy któ 
rym w imieniu Polaków w Paryżu przebywających 
trzy tysiące franków na zabieżenie ciężkim N a­
szym i tej Stolicy Świętej potrzebom nadesłałeś, 
Polecamy więc to b ie , ażebyś w imieniu Naszem 
tymże Polakom  należne złożył dzięki i oznajmił 
im oraz o ApostolHkiem Błogosławieństwie, które 
im miłościwie dajem y. Najsmutniejszym zaś stanem 
Polski wielce się troszcząc i nad nim bolejąc , boga 
tego w miłosierdzie Boga ustaw icznie, pokornie i 
żarliwie błagam y, i modły się uprzykrzam y, ażeby 
na utrapienie Polski w ejrzał litościwie, a  zarazem to 
boską łaską  swoją sprawił, iżby wszyscy Polacy tylu 
i tak  wielkiemi uiebezpieczeństwy i klęskam i ści- 
śnieni, w wyznawaniu Świętej W iary i religii naszej 
codzień mocniejsi niewzruszenie trw ali, i ku Nam i 
tej K atedrze Piotrowej z coraz w iększą stałością 
silnie przylegali. A na wszystkich darów niebie­
skich rękojm ię i na Ojcowskiej Naszej miłości za­
kład Apostolskie Błogosławieństwo z całego serca 
Tobie Ukochany Synu i Rodzinie Tw ojej, i wszy­
stkim pieczy, Twej poruczonym najmiłościwiej u
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my wszelakich usiłowań, aby doprowadzić do tego
. > r A ._____imnonnlri io lr  11 Cli 1 HI raby konferencyi towarzyszyły w arunki ja k  najbar 

dziej ułatw iające je j zadanie. Pragnęliśm y szcze 
gólnie aby rzeczywiste zawieszenie broni zostało 
poprzednio zaw arte na całe trw anie obrad i aby 
dyskusya m iała podstawę oznaczoną z góry. strony 
nie mogły się porozumieć w tych dwóch punktach, 
a  jakkolw iek pierwsza ta  trudność wątpić nam 
kazała o pomyślnym skutku konferencyj, niemniej 
jednek szczerze popieraliśm y pojednanie. Pełnom o­
cnik cesarski miał sobie przeto poleconem popie 
rać lub nastręczać wszelakie propozycye, które

roku 1864. Papiestw a Naszego roku XVIII.
Pius P. P . IX .

A n g l i a .
W dniu 7 b. ni. odbywał się następnie dalszy 

ciąg dyskusyi w spraw ie duńskiej :
v. L a y a r d  usprawiedliw ia ministeryum i broni 

sław y męża stanu , względem którego kraj zacią­
gnął dług wdzięczności. Zaczepka uorganizowana 
przeciw rządowi wymierzoną je s t praw ie wyłącznie 
przeciw hr. Russellowi, który żle był zrozumianym 
i fałszywie oskarżonym za pomocą dowolnie wy-

.......................  * —  (szmer)
costkiern czerpany i  układów 1852 r. Zapytaliśm y Spodziewam się, że będę mógł dowieść teg° 

sie zrazu czy nie mogłyby pod w arunkiem , iż mówię, (słuchajcie.) Powtarzam  tylko w yrazy u y- 
K  ““ i e n S  w  « * • »  taki ,  i* lepiej cal oni, to w tych rozpraw ach. Jeże). n,e powiedzie ml a '  
gną ,  służyć za podstawę do tranzakcyi słusznej'i 
w tym duchu reprezentant francuski wyraził się 
na początku układów. Gdy uznaną została niemo

. . ■ ___• „ łnr.. nn ln  1’70fi on .

dowieść tego co mówię, poddaję się z góry uaga- 
nie Izby.

K westya nie była nigdy wyłuszczoną jasno

cerną bateryą
szej pancernej eskadry, która w krótkim  czasie 
zbierze się w Daszym porcie. Oprócz dwóch p an ­
cernych lodzi w K ronsztadzie, oczekują jeszcze 
przybycia pływ ającego hidraulicztego doku z szru- 
bową 17-działową korw etą „Askold." Mówią tak ­
że u nas o powrocie szrnbowych fregat „Oleg , 

Peresw iet“ i „O słabia", i szrubowej korwety 
W itiaż.“ „01eg“ wróci z morza Śródziemnego, 

inne zaś z A tlantyku od brzegów północnej Ame-
ryk i.u . .

—  Moskiewskije Wiedomosti w ierne swej roli 
niszczenia Polaków na lądzie i morzu, i gdzie tyl 
ko ich znajdą, zwróciły w ostatnich czasach nwa 
gę rządu i' opinii na przesiedlenie się Polaków  do 
Chersońskiej, Ekaterynosław skiej, Czernichowskiej 
i Połtawskiej gubernij, czyli do tak  zwanego No- 
worosyjskiego kraju. Gazeta m oskiew ska nie mo­
że zataić ża lu , iż w ten sposób nienawistny je j 
polsko-katolicki żywioł wym yka się z pod wy 
jątkowych środków z tak ą  pracą przysposobionych 
dla jego zniszczenia, i w kracza pomiędzy Rosyan, 
gdzie już  interes w łasny miejscowej ludności wy- 
wyzwala przybyszów z pod osobistych i m ajątko­
wych prześladow ań, jakich na ziemi rodzinnej do 
świadczali. Łatw o pojmujemy boleść G a ze ty  M o­
skiewskiej; je s t to boleść m yśliw ca, który z wiel­
kim kosztem sprowadził z Europy i Azyi tysiące 
ogarów i wśród obławy w idzi, jak  mu się zwie­
rzyna w ym yka z kniei. W szakże przesadzone a  ra ­
czej tendencyjne są  obawy szanownej gazety. Lu 
duość poL ka zam ieszkiwała licznie te prowineye, 
pierwej jeszcze, nim one za K atarzyny II weszły 
w skład  Rosyi pod nazw ą Noworosyjskiego kraju: 
W ojewództwo Czernichowskie obok Braeławskie- 
go stanowiło właściwą U krainę, a  wiele rodzin 
staropolskich w tym noworosyjskim kra ju  począ­
tek swój b ierze; gniazdo Zamojskich Szarogród 
dotyka praw ie do Odessy. Nic więc dziwnego, że 
osiadają tam  Polacy obok dawniej już osiedlo­
nych swych ziomków, których liczba jest znaczną. 
W szakże sprzeciwia się to planom rosyjskim , k tó­
re już  dawno Syberyę dla kolonizacyi polskiej 
przeznaczyły, a  w ystąpienie G a ze ty  M oskiewskiej 
widocznie pragnie rozszerzyć szranki represyi. To 
też Odeskij W iestn ik  zapewne nie z miłości

wahaliśmy się przystać. Kombinacya 
dług nas tę korzyść , iż uwzględniała uczucie na 
rodowe ludności niemieckiej Szlezwiku i zosta­
wiała Holsztynowi zwiększonemu tą  aneksyą pra 
wo rozstrzygania o swoim losie. Popierając pełno­
mocników angielskich działaliśmy całkiem zgodnie 

zasadam i naszego praw a publicznego i cieszyli­
byśmy się byli tranzakcyą, k tórą ja k  nam się 
zdawało obie strony przyjąć mogą. M ocarstwa nie­
mieckie n ie przystały na to; żądały one wytknię 
cia jako  granicy, innej linii dem arkacyjnej,  ̂ któ- 
raby  zapew niła Niemcom posiadanie powiatów 
mieszanych, kiedy D ania nie chciała dodawać tej 
nowej ofiary, do tych na jak ie  przystaw ała, opu­
szczając Szlezwik południowy, równie ja k  Hol- 
Hztyn i Lauenburg. Gdy wszystkie inne zapropono­
wane kombinacye wyczerpano zostały, sformuło­
waliśmy ostatnią radę powołania ludności będącej 
przedmiotem sporu , aby ram a w yraziła życzenie 
swe i tym sposobem dostarczyła konferencyi spo­
sobność wytknięcia najsłuszniejszej linii dem arka­
cyjnej. Nie mogliśmy przeszkodzić zerwaniu uk ła­
dów i spór znów rozstrzyga Bię orężem."

Tu kończy się przebieg historyczny prac kon 
ferencyi skreślonych przez p. Drouyn de Lhuys. 
Lecz myśl m inistra Napoleona III przekracza te 
granice i następnie się wyraża,

Opinia żywo jest poruszoną nowem rozpoczę 
ciem kroków nieprzyjacielskich i z obaw ą patrzy 
na sk u tk i, jak ie  sprowadzić może w alka tak  nie­
rów na. Co do nas widzimy doniosłość wypadków, 
tak  blisko obchodzących interesa wszystkich mo­
carstw  morskich północy a  nawet równowagę w 
owej części Enropyv Pragniem y ja k  najszczerzej 
aby uniknąć można niebezpieczeństw wypaść 
ztąd mogących, i powodowani temi samemi uczu 
ćiam i, jak ie  nam  służyły dotąd za prawidło po 
stępowania, pragnąc utrzym ać poBtawę bezstron 
uości, jakąśm y przy jęli, chcemy się spodziewać 
że żadne ważniejsze zaw iklania ztąd dla nas nie 
pow staną, któreby nas zmusiły inną obrać po 
litykę.

d la!

Włochy.
Nadesłano nam  z Rzymu wierny odpis adresu

re były w wojnie z sobą tak  ja k  dzisiaj. Lord 
Palm erston przyjął to przyjacielskie pośrednictwo 
pod warunkiem, aby było przyjęte przez w szyst­
kie strony interesowane. List p. Orla Lehm an do 
hr. Reventlow, mieszczący się pomiędzy dokumen­
tami zakom nnikowanem i parlam entowi, m ów ił: „iż 
jaw ną jest rzeczą, że pośrednictwo winno być w y­
łącznie' powierzone Anglii". W skutek tego lord 
Jalm erston dołożył usiłowań i zdołał przywrócić 
>okój pomiędzy stronami wojującemi. Nie będę 
ladużyw ał cierpliwości Izby przytaczaniem  depesz 
z Sztokolmu, Berlina, Kopenhagi, które świadczy­
ły o usługach oddanych przez rząd angielski i w y­
rażały wdzięczność w inną lordowi Palmerstonowi 
za jego pokojowe usiłowania uwieńczone skutkiem, 
(słuchajcie.) Pokój został zaw arty i zaw arow any 
w protokóle podpisanym w Londynie 4 lipca 1850. 
Pragnę szczególnie zwrócić uwagę Izby na ten 
protokół, gdyż podpisany je s t przez Austryą i Pru 
sy, działające jako  pełnomocniki Związku nienne 
ckiego, i zanim D ania dała tym dwom mocar 
stwom przyrzeczenia, jak ich  żądały później. P ier 
wszy artykuł protokółu w yraża jednom yślne ży­
czenie mocarstw, pomiędzy innemi fi rancyi, Rosyi, 
A ustryi, Prus i A nglii, utrzym ania całości Danii. 
Drugi artykuł uznaje m ądrość zapatryw ania się, 
która skłoniła króla duńskiego do uregulowania 
porządku następstw a w swej rodzime w braku po­
tomków w prostej linij- ^

Do protokółu tego dołączony był artykuł sekre­
tny w którym  P ru sy  przystaw ały na  artykuł re 
galujący porządek odstępstwa da tron dniiski. Jc  
zeli dobrze jestem  zawiadomiony, poseł pruski przy 
dworze londyńskim, baron B unsen , gorącym był 
stronnikiem Szlezwik Holsztynu. Rząd pruski lęka 
jąc się niedopełnienia przezeń swoich instruk- 
cyj podpisał w Berlinie ów artykuł sekretny i przy­
stąpił do protokółu londyńskiego, który służył za 
podstawę traktatow i 1852 r. Drugi artykuł odda­
wał słuszność mądrości króla duńskiego z powodu 
uregulowania następstw a, lecz protokół zamilczał 
nazwisko następcy.

T rak ta t oparty na protokóle wprowadzony zo 
stał w w ykonanie przez lorda Malmesbury. Z za 
dziwieniem słyszałem mówiących w tej Izb ie , że

podpisanie protokółu przez szlach. lorda na wstę 
pie swym do gabinetu , było prostą formalnością.
W istocie zawarcie traktatu  tak  daleko postąpiło, 
iż nie mógł się uchylić od podpisania go. Lord 
Malmesbury wszedł nadto w układy o szczegóły 
związek m ające z traktatem  i otrzymał podzięko­
wanie podpisanych. Sam on wyraził w jednej 
z depesz zadowolenie, jak ie  mu trak ta t sprawia.

Zapom inać nie trzeba, że trak ta t ów nie był w 
rzeczywistości traktatem  gwarantującym . Nie w kła­
dał on żadnego zobowiązania na Anglię prócz o 
bowiązku uznania tytułu następcy, który byłby 
wskazany z linii królewsko-dnńskiej. T rak ta t po 
tępiony był w zasadzie. Lecz jeżeli trak tat opie­
rał się na złej zasadzie, niemniej jed n ak  przed 
miotem jego był pokój. Jego jedyną rzeczywistą 
w adą było to, iż nie był ratyfikowany przez Bnn 
destag. Lecz pomiędzy jego najgorętszym i stronni­
kami był p. B ism aik i p. B eust, którzy obecnie 
największym i są jego przeciwnikami.

Mówca przechodzi pobieżnie to , co zaszło po 
zaw arciu traktatu. U sprawiedliw ia on postępow a­
nie lorda Russella od wybuchnięcia sporu pomię 
dzy m ocarstwam i niemieckiemi i Danią. Przypo­
mina, że wszystko co minister ów napisał i uczy 
nił na posżątku w a lk i, było uznawane za dobre 
przez fiTancyę. Jego pierwotne propozycye, przy­
jęte przez wszystkie m ocarstwa z w yjątkiem  D a­
nii, byłyby położyły koniec sporowi. Odrzucenie 
ich było wielkiem nieszczęściem.

Mówca występuje w obronie lorda Palm erstoua 
z powodu mylnie w jego wyrazach (w lipen 1863) 
upatryw anej groźby. Języ k  lorda Russella był ró 
wnież niesprawiedliwie tlómaczony jak o  groźba. 
Mówca odczytuje różne w yjątki z depesz m ini­
stra, aby dowieść, że dokum enta te, żle były 
zrozumiane, fałszywie cytowane, ważne ustępy zo­
stały opuszczono w cy tacy ach w zamiarze niew ąt­
pliwym wprowadzenia w błąd Izby. Przechodzi 
on historyę faktów od chwili egzekucyi i przyby­
cia ks. Augustenburskiego do Księstw. Uwydatnia 
postępowanie lorda Russella w m iarę grom adze­
nia się trudności i w ykazując inne opuszczenia 
ustępów jego korespondencyi przez jego nieprzy 
jaciół zdziałane, powstaje przeciw oskarżeniu j a ­
koby używ ał groźby.

Mówca dowodzi następnie ja k  uicsłusznie tw ier­
dzono, jakoby Dania m iała przyrzeczoną m atery- 
alną pomoc ze strony Anglii. Broni postępowania 
lorda Russella na kouferencyi i ubolewa znowu 
nad fałszywem tłómaczenicm i mistyfikacyami, 
których było przedmiotem. Po przejściu do kwe 
styi polskićj i żywym ataku z tego powodu na o- 
pozycyę, czyni on uw agę, że kiedy p. D israe li 
wstrzym ał się od sformułowania linii politycznćj, 
członek jego stronnictwa jenera ł Peel objawił 
wśród głośnych oklasków tego stronnictwa poli 
tykę, którćj celem je s t wojna. Mówca kończy 
przedstawieniem Izbie następstw , jak ieby  wynikły 
w polityce zagranicznćj kraju ze zmiany mini 
steryum.

P. H a r d y  oświadcza, że zarzuty mówcy co do 
złego tłómaezenia lub w yryw ania pojedynczych 
ustępów z depesz w eytaeyaeh, nie m ają żadnćj 
podstawy. W ystępuje on przeciw doktrynie p. 
Horsmana, wedłng której na Izbę spada odpo­
wiedzialność za politykę zagraniczną. O skarża on 
go, iż postępuje wbrew własnym zasadom. Z a­
przecza on również jakoby opozycya żądała 
wojny.

Mówca utrzymuje, że języ k  lorda Russella był 
groźny, że takim się wydaw ał wszystkim i że ja ­
wną je s t rzeczą, iż Europa aż do ostatnićj chwili 
sprzeciwiała s ię , że Anglia będzie pośredniczyć. 
Nawet po zamknięciu konferencyi, w yrazy lorda 
Palm erstona obwieszczające to zam knięcie zaw ie­
rały groźbę. Izba więc nie ma ze strony rządu 
żadnej gwarancyi polityki pokojowćj. Lepiój było 
dozwolić Danii, aby się sam a układała z Niemca­
mi. Konferencyi, na którą F rancya tylko dała 
czysto formalne zezwolenie, brakowało z góry pod­
staw y i program u politycznego. Mówca w końcu 
utrzymuje, że interweneya Anglii w spory zagra­
niczne, podkopała uszanowanie dla Anglii, zm niej­
szyła jć j wpływ, sparaliżow ała środki pośredni­
czenia i tym sposobem osłabiła gw araneye pokoju.

P. G o l d s c h m i d t  twierdzi, że rząd miał p ra ­
wo połączenia się z Francyą, aby się oprzeć n a j­
ściu Księstw. Przyznaje on, że nie mogąc osią­
gnąć współdziałania Rosyi i F rancyi, Anglia nie 
mogła sam a interweniować wojskowo. Lecz dy- 
plomacya angielska była niezręczną, szczególnićj 
używając gróźb. W końcu powiada mówca, że gdy­
by był zmuszony oświadczyć się za lub przeciw 
mocyi p. DTsraelego, nie mógłby przeciwniej wo- 
tować.

P. B e n t n i c k  zgadza się z jen. Peel, że w mo­
cyi niewidać ducha slrounictwa. Z gadza on się 

nią o tyle, o ile mówi prawdę. Lecz czy całą
mówi p raw dę?  . . . .

Czyż rząd nie uczynił więcej jeszcze niż mu 
zarzucają? Kiedy spodziewał się wojuy i groźnie 
przemawiał, czyż nie proponował zmniejszenia 
budżetu na w ojsko? Mówca twierdzi, że obiega 
jogłoska którćj w ierzy , że pewna liczba człon- 
kęw postanow iła wotować przeciw rządowi w tćj
właśnie kwestyi. ,

P. C o g a n  wzywa mówcę, aby wykrył źródło 
tych pogłosek. Gani on postępowanie dyplom aty­
czno rządu. Nie pragnie jednak  widzieć stronni­
ctwa konserwatywnego u steru rządu. Jeżeli wo­
tować będzie przeciw rządowi, to dla tego, aby 
wypuryfikować stronnictwo liberalne.

P. A t h e r t o n  broni polityki łorda Russalla, że 
Anglia równie wstrzym ywała się od zachęcania 
Danii do oporu, ja k  od przyrzekania jćj pomocy 
m ateryalnej. O skarża on następnie opozycyę, że 
wniosła mocyę swą dla tego, aby obalić rząd o- 
becny i zająć jego  miejsce kierowaniem sp raw a­
mi, nie mogąc wskazać ja k  postępować będzie. 
Mówca uważa, że tak tyka podobna nie je s t go­
dną w ielkiego stronnictwa.

P. M a n n e r s  czyni uwagę, iż zarzucają mocyi, 
że nie w ytknęła linii politycznćj. W ytyka ona to, 
iż nie je s t godnem Anglii z jednćj strony grozić, 
z drugićj zachęcać obietnicami pomocy, a nie być 
w stanie ani jednego ani drugiego wykonać. Z re­
sztą postępowanie rządu napiętnow ane słabością, 
wahaniem i niedecyzyą, zasługuje, aby go Izba po­
tępiła. M ówca sądzi się obowiązanym popierać 
mocyę, będąc przekonanym, iż ona dokładnie w y­
raża opinię Anglii.

p . O n s l o w  występuje przeciw mocyi, tw ier­
dząc, że rząd łożył wszelkie usiłowania, aby po­
kój utrzymać.

Na propozycyę p. O s b o r n a  Izba odracza ko­
niec rozpraw do następującego posiedzenia.

R u m u n i a .

Pułkownik Dym itr K recnlesko, b rat byłego mi-



nistra M ikołaja KreculeBki, który według pogłoski 
ma zastąpić w gabiuecie ministra Kogolniczana, 
wyjechał do Paryża. Podróż tę  rozmacie sobie tłó- 
maczą. Korespondent z Bukaresztu do W ander era 
donosi, że w kołach dobrze poinformowanych przy­
pom inają sobie przy tej sposobności rokowania, 
które w r. 1859 odbywały się między świeżo wy­
branym  ks. Kuzą a  Cesarzem Napoleonem za po­
średnictwem serdecznego przyjaciela księcia Kuzy, 
bojara Balaczana. W tenczas książę , który zaraz 
po wyborze postanowił wejść w bliższe stosunki 
z F rancyą, przyrzekł był Cesarzowi Napoleonowi, 
że, jeźli tego żądać będzie, zrzecze się godności 
książęcej i ustąpi następcy, którego Cesarz nazna 
czy. Otóż pow iadają te raz , że ks. Kuza zupełnie 
zrażony zm ianam i, jak ie  konfereneya mocarstw 
gw arantujących poczyniła w jego  oktrojowanych 
postanow ieniach, czując fałszywe położenie, w ja ­
kiem skutkiem tego znajduje się teraz w obec 
narodu, w łaśnie nad tem medytuje, czyby me było 
dobrze i na czasie złożyć rządy. W tej sprawie 
więc porozumiewa się książę za pośrednictwem puł­
kow nika Kreculeski z Cesarzem Napoleonem. Przy­
pom inają teraz także odpow iedź, ja k ą  dał książę 
deputacyi, która mu składała życzenia po wybo 
rze jego hospodarem Wołoszczyzny. K siążę rzekł 
naówczas publicznie, że skoro tylko doprowadzi 
do skutku unię Księstw, złoży rządy na rzecz ob­
cego księcia. A i stronnictwo liberalne nie n z  wy­
rażało w Izbie życzenie, aby na tronie Rumunii 
zasiąść mógł obcy książę.

W edług korespondenta do Presse podróż pułko 
w nika Kreculeski ma cel inny. Pułkow nik poje 
chał z polecenia brata, przyszłego następcy Kogol 
n iczaua, aby odebrać od p. Droyu de Lbuys po 
lecenia względem dalszego postępowania i zjednać 
dla brata względy, którymi szczodrze obsypywa 
m inister francuski p. Kogolniezana. Dawniej, pisze 
korespondent, załatw iał każdy nowy pierwszy m i­
nister tę sprawę na miejscu brevi mnnu  z jeuera l- 
nym konsulem francuskim ; teraz to nie uchodzi 
lecz udawać się potrzeba do Paryża.

M e k g y f e .

CZAS z Środy 13 Lipca 1864.

także p. Władysława Gorayskiego z Moderówki pod I nie myślą jej pozbywać, i zamierzają wyższe jeszcze I „Karol Jan  “ i „Stockolm", tudzież parowe korwe- 
Krosnem. I osiągnąć ceny. W hadlu rzepaku wyczekiwanie, deszcz ty „Vanadis “ i „Gefle** w ypłynęły, aby krążyć

 Debats donoszą, że u Didiera w Paryżu wy- zeszłego tygodnia sprowadził zn a czn ą  podwyżkę ceny, między G otlandyą, Talsterbo i Oresund
szły na dochód Polaków znane „Konferencye litera-1 od kilku dni ustały skargi na rzepak i zdaje się że P a r y ż  10 lipca. Moniior wieczorny donosi, że 
c k ie  w sa li  Barthćlemy." szkoda jaką mu deszcze wyrządziły nie jest tak znacz- L lronnicy w. księcia Oldenburskiego z każdym

  Temi czasy umarł w Szwajcaryi w późnej sta-1 ną. Na ilości bowiem niewiele się straciło przez dniem 8^ liczuiejsi w Holsztynie. W Kopenhadze
rości znany autor augielski i niemiecki Sealsfiold, któ-1 wypadanie ziarna, a na jakość nic (o nie wpłynęło. pannj e gpokojneść.
ry od bardzo dawna przybył z Ameryki i zamieszkał Przy końcu zeszłego tygodnia plecono 11-25 do 50 p  n  j. MonilQr 0  ,a8za depeszę 0
w Szwajcaryi. Nikt me znał jego stosunków domo- złr. dziś już niżej 11 złr. za kubeł. trzym aną z St. Nazaire o M eksyku. Cesarz Maksy-
wycb, wiedziano tylko, że to człowiek zamożny, któ- ----------------  I mijjan 0dbył d. 1 2 go czerwca wjazd uroczysty do
ry dla przyjemności tylko trudni się piśmiennictwem. I | i a r y Z 4  lipca. Handel mąki spokojny, usposo-18t0 jiCy  wśród jednogłośnych oki zyków radości, 
Po śmierci jego znaleziony testament, oprócz różnych bienie do eniienia cen. Zbi(5r żyta j uż się rozpoczął, które świadczyły o zapale nie do opisania , przy- 
zapisów na instytuta, przeznacza znaczny majątek I pi,zy sprzyjającej bo ciepłej i suchej pogodzie. Iczem Cesarz Napoleon i F rancya nie byli zapo-
zmarłego dla rodziny Postelów w Morawie zamieszka- 1 1
łej. Z różnych dochodzeń i przypomnień zapisem tym
przywołanych n .  pamieO. aow ied.i.n , a(5  o p raczto-l « * -  * * * * *  * * • L o . d y .  11  lipca. pręekonanym
L i Sealsficlda. Przed 40tu laty z okładem znikł byt U « < > W  «  » J k 2 ‘ r n f  i , k l V 3 t » O T « t n o Me*1' 4e r r “" !  a  Manowczo oprze 8iS Weisem Dam:
sekretarz zakonu kawalerów mieczowych mającego Jako t8cy na J.arm^ kacL rosyjskich występować do Z w i tk u  niemieckiego, eboeby w potrzebie z bro searetarz zaaonu Kawalerów mieczowym, mająceg d bowiem kn auatryaccy musieli się Gm I .
znaczne dobra w Morawie, a nazywał się Postel wraz S . J  udawać pod iek? kupców rosyjskich, P ls» w rSkn* 
z nim znikł znaczny kapitał zakonu. Owym Postelem ogtatni występ0 wa1i wobec prawa jako wła

i f  3  w ‘d f ^ l d ^ ’k L « S f  » i ^ :  “  “  «»w»"iw;ęzs. to . i ,  zetem zd.rz.lo ą  w U .1 ^  ^  ^  win
wich kfd 'e m , p r » Ł . i e . o  widoki pchlego w,nie- <¥»•<»•»»> k”P'“  ™ « ”k' L n .o » c i  z W ™  ,  d. 8 bm„ które potwier
sienią sie. Tam rozwinął on wielkie zdolności, opano- Ba 8W(9 *  a8ny * dzają nasze doniesienia o systemie rządowym tara
wał zupełnie wielkiego mistrza, i byłby pewnie został   panującym, a dzisiejszy list nasz „z nad Keuu
jego następca, gdyby nie dał to poznać jeszcze za G d a i i s k  9 lipca. Początek tygodnia był bardzo I może także posłużyć za kom entarz objasuiający
jego życia. 'Naraziwszy się kilku osobom mającym dżdżysty i chłodny, ale wczoraj i dziś mamy piękną I w tym względzie. Gen. Cor. potwierdza nasze do
wpływ u dwom i straciwszy tym sposobem wszelką pogodę. I niesienie o powrocie z Petersburga do W arszawy
nadzieję dopięcia celu swego, uszedł z kasą zgroma- Targi angielskie trzymały się mocniej, wszakże bez głównego twórcy i wykouawcy ukazów z d. 2 
dzenia- a że wtedy każdy taki wypadek wyzyskiwała materyalnej zmiany w notowaniach. Blokada portów marca, Milutyna, który przywiózł ze sobą nowe

■ - • —- pruskich nie czyniła chęci do kupna, i na spekula-1  instrukeye w sprawie uwłaszczenia chłopów. Łza

mnieni.

opinia publiczna na szkodę i zniewagę zakonów ry- p rusk ich------- , -----  , .   ,  ,
cersko-mniszych, więc zgromadzenie zakonne zataiło Cyą żadnego nie wywarła wpływu; a chociaż stan poll sopismo to zwraca także uwagę ca  podnoszoną 
te ucieczkę i nie ścigało zbiega. Postel wyniósł się nie jest świetny, a rolnicy zaledwo średni zbiór m ająljnż przez nas w ażuą okoliczność, Że rząd rosyj
do Ameryki, wrócił ztamtąd przed kilkunastu laty pod w widoku, ceny jednak wcale się nie ruszają, a han- L k j u8nwa jednego po drugim Polaków z u r z ę d u , r -  y - ’ , , . narchii duńskiej. Jeżeli
obcem nazwiskiem, a niepoznany przez nikogo, prze- del ograniczony ściśle do potrzeb konsumcyi z dłu- a zastępuje ich moskalami, a  nawet najw ierniej | Ulr y™ 4 f ,n„ tAO-i. że nm-
bywał dotychczas w Szwajcaryi. Igiego letargu nie może się podżwignąć. szych, ja k  Leom ”

— Przed kilkoma dniami zamówił sobie telegrafem | We Francyi zbiory w południowych prowincyaeh Wnego Wyznań

Joniesienie to znajduje się powtórzone w depeszy 
bióra korespondencyjnego. Redakcye dzienników 
berlińskich otrzymały zakaz ogłaszauia doniesień 
z teatru wojny.

Currier du Dimanche utrzymuje, że wie z pe­
wnego źródła, iż ks. Gorezaków wysłał 5go lipca 
z Kissingen depeszę telegraficzną do ajentów dy­
plomatycznych rosyjskich, w której upoważnia ich 
oświadczyć komu należy, że usiłowania przypisy- 
waue gabinetowi petersburskiem u w depeszach o- 
głoszouych przez M. Post, nie były „ani przedsię 
brane ani zamierzone."

Dzienniki paryskie nie mogą jednak  rozstać się 
jeszcze z owemi depeszami i wciąż umieszczają o 
nich artykuły wstępne. L a  Frunce przyznaje, że 
już przed kilkom a miesiącami wiedziano w P a ­
ryżu o zamiarach, które odsłonił dziennik augiel­
ski. Patrie, która nie wątpi o przywróceniu śgo 
przymierza, pociesza się tem, że kiedy pierwsze 
św. przymierze śmiało i otwarcie zawiązanem zo ­
stało, dzisiejsze usiłuje się ukryć i pozostać w cie­
mności. Zapomina, ja k  się zdaje Patrie, że wów 
czas F rancya była zwyciężoną i skrępow aną przez 
wojska sprzymierzone, a  teraz jest, tylko pobitą 
przez dyplom acyę mocarstw północnych. Dziennik 
ten tłómaczy ustępstwo ze strony Rosyi w spra­
wie duńskiej koniecznością zasłonięcia się w sp ra­
wie polskiej. P ays  idzie dalej, bo pom ijając do- 
kumenta M . Postu, radzi się tylko faktów i wi­
dzi potrójne przym ierze na rzeczywistych podsta­
wach o p arte , bo na zapewnieniach danych Au 
stryi w kwestyi włoskiej, Prusom w niemieckiej, 
a Rosyi w polskiej. „Gabinet petersburski, mówi 
P ays , poświęcił Prusom wielki interes, jaki miał

Weser Ztg zamieszcza z M eksyku list w któ 
rym zaw arte są następujące uwagi o tamtejszych 
wewnętrznych stosunkach:

W łaśnie nadeszła telegraficzna wiadomość, że 
Cesarz Maksymilian przybył o 2giej po południu 
do Veia-Cruz. Nie można przewidzieć, czy ten 
w ypadek będzie mieć dla kraju pomyślne skutki 
albo czy też posłuży tylko do tego, by przyspo­
rzyć żywiołów do nowych zaburzeń. Trudności 
z któremi ma do w alczenia nowy Cesarz, są nie 
zmiernie wielkie i potrzeba rzeczywiście człowieka 
z w ielką duszą, by jc  mógł przezwyciężyć. Do 
uspokojenia zupełnego kraju  jeszcze daleko, s 
uspokojenie je s t bardzo trudnem z powodu wiel 
kiej rozległości kraju. Na południu w państwie 
Oajaca, m ają stronnicy Juareza korpus sześcioty- 
sięczny ipod jenerałem  Profirio D iaz; o 20 mil 
na połndnie od Q nadalajara stoi jenerał U raga 
z 10,000 ln d z i; w państwie Zacatecas kręci się 
O rtega z 2,000 ludzi, a  Juarez ma mieć w Sat-1 panny męczenniczki, 
tillo i Monterey, gdzie tymczasowo założył swoją 
rezydencyą około 8,000 ludzi. Z tych wprawdzie 
6,000 pod jenerałem  Doblado, które uderzyły na 
Matcbualę o 60 mil na północ od San Louis Po- 
tosi, zostały pobite straciwszy; całą swą artyleryą, 
tj. 1 8  dział i 800— 1,000 jeńców. Głównie przy­
czynili się do zwycięstwa Francuzi w liczbie 900, . . ,
lecz byli między Diemi i imperyaliści krajow cy sieniu z depozytu Tarnowskiego obligacyj ind. z ku
Dod M eiia; jest to znaczną porażką dla Juareza, ponami od 1859 z dóbr Zasowa w ilości 900 złr. 
f  . .  J  7 * • _ A ________________   ; I A r n r ; 7 ft  t r  w frntrfwr.A na nnkrvnin Rlimv 9 3 5

— Przed kilkoma dniami zamówił some teugraiem i w e r  rancyi zmory w poiuamowycu prowiucyitch Lynego W yznań i Oświecenia, uie ominięto, i po ***'1 nle ,z j*.™ • J '  I tw n v  stan Pniaki Polska acz 
Londynu jakiś p. Ponle kilka pokoi w „Hotel Ro- dobrze wypadły. W środkowych mniej a w północnych I 8i4(ję j 0gO otrzym ał radzca stanu W itte, protestant. * ‘ nie^iest ani zabita ani tsż poddała
1“ w Berlinie i przybył tam w sobotę rano z sekre- jeszcze mniej są obiecujące. Pomimo to ceny pszenicy I Nadaremnie więc Dziennik W arszawski cechuje I -’•wy • 7 ~nieCenie Polski: oto uajwyż-

tarzem, pokojowym i kuryerem. Powierzchowność jego i mąki oBłabły rezerwa mąki w Paryżu znacznie się | m ianeru rewolucyjnem każdy zarzut pogwałcenia s,§- .)• T  t , nnświccita Kosva Da-
,J ,a d ó l.P i U ;  60 w  w h o - U U l .  .  obrtt iu.ere.6w u k  u .  wisk . . ,e h  we- „ lig iii T o  » p e .„ ie  tub w ? e l , d , .  j . k  . . .  p . - , ; 1
telu z wielką czcią, a bardziej jeszcze w mniemaniu wnętrznych jako i portowych placach bardzo był u- tne odezwy pruskie nadające nazwę Jakóbinów  ę, ) P . - Barotiowości polskiej." W
służby hotelowej ważność jego urosła, gdy się dowie- trudniony. . . . ,  . sejmowi, który układał konstytucyę 3go maja, któ- P™  l Anstry i p r z e m w ^ ,
dziano, że wieczorem udał się do pałacu poselstwa Na naszej giełdzie w pierwszych dniach tygodnia rej  zuów teraz D ziennik W arszawski wM8W'.''ck I ^..„u(.va matervalnie nie sa iuteresowane w tej kwe 
rosyjskiego, właśnie gdy tylko co zajechał tam Care-Jdość było ożywienia. Kupowano dla dopełnienia ła-L lukubraeyach  historycznych „ad usum Milutim • j„dnak  uieuodobna aby te m ocarstw a'z puu-
wicz. P. Poule wrócił jednak niebawem do hotelu,|dunku leżących tu okrętów, a nawet spekulanci na | wyrzuca ary s t o k r a t y c z u o ś ć .  J  policya_toaletowa^ | k^  w idzenja „joralnego’i politycznego nie śledzi­

ły bacznie jej rozwoju. Poi
I Z i e u s m y  Z . a u n t 5 j  ^  *“ *v * — — > -  I U )  u  i f t i j u u T v  u i u i a n i u n w  " J  i ----------- i J  '  t v l r n l ^

do Kissingen. Po jego wyjeżdzie przepytywano się, I cała suma tranzakcyi wynosiła tylko 50 łaszt.iw | r/jądy B erga.1* Co do toaletowej policyi, ogłoszone j ^  nas  ̂ ^
ktoby to był, i wreszcie dowiedziano się, że był to — pszenicy.
k r a w i e c  C a rew icza . W samej rzeczy stawił s ię  on o u a - |  ęę przeciągu tygodnia sprzedano 1,500 łasztów

wyraził żal swój, że nie może dłużej w Berlinie zaba- byli znaczne partye wyborowego gatunku. Dziś je  I mówi Gen. Cor.—  bywa surow szą, jak  w ogóle W wi zenia - Fm/s obiecuje dowieść te
gdyż w niedzielę rano musi jechać z Carewiczem | dnak nie widzieliśmy żadnej ochoty do interesów, ̂ a j tryb rządów Murawiewa coraz bardziej w ypieraj y  i i  . .* .

w piątkowym  numerze Czasu rozporządzenie o bar I Nord, a  po części Psiersb. Ztg  potw ierdzają ro 
wach sukien je s t samo przez się potw ornem , bo Izumowanie Pays. Pierwszy bowiem z tych dzieu-

znaczonej godzinie w pałacu poselstwa rosyjskiego,I enic‘ 50o  żyta7 i 30 grochu. l ni e  tylko przepisuje, które części ^  . ^ T ś w k d ^
lecz Carewicz który właśnie wieczerzał, nie chciał go „ , , • , „ . wq(ji nfll korz. warsz być tej albo innej barwy, lecz w razie w ątpliw ym , Post, naiwnie oświadcza, że me potrzeba osobny u i
DrTviać i kazał mu nazajutrz jechać zk sobą do Kis- Płacono za ,aszt Wftgl hoU- gu‘‘prUfl' Wag‘ P°' złp. gr. złp.gr każe prowadzić kobiety do policm ajstra dla spraw- traktatów  tam, gdzie interesa i natura rzeczy łą-
gingeil ’ Pszenicy od 126 do 139 od 360 do 380 33T 343 30 26 33 16 d zen ia , czy odzież podług przepisu ! Dzieje się czą mocarst wa ze sobą.
Sm—U’Dnia 11 lipca nie padał deszcz zupełnie, z rana T  139 7  W  7 :380 » « 5  243 245 33 16 35 2 0 1 atoli inaczej, zapewne* podług osobnych instrnkcyj, I Znajdujem y w dziennikach francuzkich sprawo
było niebo dosyć zachmurzone, lecz potem wypogo- 130 134 „ 410 ,  445 246 252 35 4 38 ł  bo wyświecone są wszystkie kolory jakokolwiek U danie z ostatniego posiedzenia parlamentu angiel-
dziło sie wiatr słaby przeważnie od północy powie-1 żyta 1 123 „ 126 „ 227J„ 232; 331 23T 21 — 31 10 ciemne, a  nadto wszystkie fijałkowe od ciemnego skjeg0, na którem hr. Russell w Izbie lordów a
wał, ciepło dosięgło najwyżoj 18",8, najniżej 11°,2, Grochu „ 265 „ 272 ; 34 15 25 -  I aż do liliowego, j a k o  kolory katolickie, dalej bru h ord Palmerston w Izbie niższej bronili swej po-

T o n .  przebyto . 1 . 8  lipc. = p^ .o ioy  f . z t .  | Patoe, o rzech o m  i z» ao e  .H o .a o n ..  ^ I ^ r a t c y .  | „„ fe t ,  . p r a . r .
o godzinie lOtej * * “
rano 12go S30‘“.
Reaumura.

;ru o g o d z  2giej po południu 331,“ '08, „  . , , , „ , « . „ a7fin;ev w t  natne, orzechowe i zwane „tlavanna. m siru a ty a  |ltyki w sprawie duńskiej, z- rozpraw ij <11 onazu-
wieczór s l o  A s ^ o  godzinie 6tej J o r n ^ r z e b y t o  od 2  do 8 , pca . pszenicy łaszt. ^  te  fcoIory j)Zmownemi" t. j  jakoby za o j / 8ję widoeznie że głównym powodem postępo

,36, o tymże czasie stan ciepła 11,"6 ‘ 8 ! ^ 56 ^ ^ y e h  i okraglików 3 7 ,8 4 4  gólną zmową były obrane. Suknia brunatna, l.jał wania rządn, była obawa, aby wojna europejska
wych 4954 sztuk, sosnowycn osrągi , zjeIona nawet, jeżh  ciemna jest zrnowna, oie dała Cesarzowi Napoleonowi sposobności prze-

I o r r f  K u l i  ‘/ . i ł .  1 I    . 4  I . 1 8  TT  r I___ • ______

—  Jutro we środę dnia 12go lipca, S. Małgorzaty
| szt., bali łasztów 230.

Stan wody w Toruuiu 4’ 10“.
Kursa .amina: Londyn 6-20.— Amsterdam 140f 

Aleksander Makowski

P R Z E G L Ą D  P O U T I C Z I I Y .

jeżli jaśniejsza, prześladowaną je s t jak o  kolor na prowadzenia swoich planów. W yczekujące stano- 
dz ie i! W iemy o kontrybucyach nakładanych na wj8k0 zajęte przez Francyę i Rosyę niepokoiło 
osoby nie czarno, ani nawet nie szaro się noszące. r/a(] angielski i zmusiło go do bezczynności, jak  

W ojuę duńską możnaby uważać za skończoną to sami ministrowie wyznali.
W ejście do gabinetu br. Moltkcgo i  podróż księ- Gen. Cor. donosi ze Stam bułu 4go b. m. że
cia Jau a  brata  króla Chrystyana do Karlsbadu Porta rozpuszcza 40,000 redyfów, a w arsenale 
są oznaką chęci ustąpienia ze strony Danii. Te- panuje zupełuu c isza , i zaniechano ogromnych 
raz zatem przychodzi pytanie: co Dania ma ustą- przygotowań i uzbrajań przez kilka miesięcy p ro - 

.p ić ?  Zapew ne, że wszystkie trzy księstwa. Lecz wadzonycb. Zdaje s ię , że znikła [obawa ruchów 
Depesze telegraficzne. I ^  tak im razie jakże  przypuścić, aby program br. wojennych u dolnego Dunaju. F inanse są podo-

a ______________ ^   ________   r  H Moltkego który powyżej umieszczony je s t w de bno powodem tej zmiany. Do Syryi rząd  organi-
Sttórv Uprzęż to ^ e s t zmuszony^opuśeTć Monterey i loraz 36 złr. 75 kr. w gotówce na pokrycie sumy 9 3 5 | W i e d e ń  11 lipca wieczór (Sc/d. Ztg). Hanower ()yć praw dz‘iw ym ? jak że  przypuścić, żuje kilka pułków czerkieskich. 1’rzez Marsylię
szukać inneeo ńewneeo siedliska. Oprócz tych tak złr. dłużnej Salomonowi Klarmann. Kurator Dr Ry- przysposabia wniosek reformy AwiązKU niemie- „ abjnet duński myślał jeszcze o utrzymaniu nadeszło doniesienie, że Porta pożycza w Amster-

 ,  U I - i  -----------   iKn.1,5 Tir Rftinfir cklego oparty na podstawie tryady (tj. Austrya, i k s^ 8tw j 0 unij 090b )w e j?  Wejście całej D an i i  damie 1 milion font. s.erl.
Prusy i grupa królestw. Fed- Cz.). le teg ra  owany i Związku n iemieckiego mogłoby wprawdzie dać Depesza ze Stambułu donosi, że pełnomocnik
tu projekt program u minis eryum g j pod8tawę takiej kombinacyi, a oprócz owej depe^  ̂ rosyjski, który wziął był a d  r e i e r e n d u m  pro-
uważany za podrobiony (p- nopenuagaj. i  ̂ fctóra q ^  mówj  ̂ także j ^ p  belge donosi lok(j | konfćreacyi odnoszący się do Księstw Naddu-

D r e z n o  11 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu L  p ary4a, że jest tam mniemanie, iż król duński I uajskieb, otrzym ał rozkaz od swojego rządu przy-

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w Krakaner Ztg i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. sąd obw. Rzeszowski| 
Kazimierza hr. Kuczkowskiego o dozwolonem podnie
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zwanych wojsk regularnych jest jeszcze m asa ge bicki, zastępca Dr Reiner, 
rylasów, którzy kraj niepokoją, raz tu, drugi raz 
tam są, z rabunku i łupieży żyją i k raj wynisz . ------
c z a ją . '  Okrucieństwa, jak ich  się tu dopuszczają, fJoSD O Q arstW O , D rZ em V S l 1 h a n d e l ,  
są  nie do uw ierzenia; nikt by nie uwierzył, że ,
coś podobnego w naszym wieku się dzieje. W ra T a r n ó w  8go lipea. Ceny targowe w w. a.
cając do Cesarza, spodziewają się wszyscy roz- P s z e n ic a .....................(za mierzycę)
sądni ludzie, że nie przyłączy się do żadnej z wal-1 Zyto 
czących partyj. Jeżeli się głównie oprze na p a r -1 Jęczmień
tyi klerykarnej, to już  naprzód podkopie swoje O w ie s ....................................  ........................
stanowisko, chyba gdy będzie miał pod ręką  arm ią G r o c h ................................. ... ..............................
z 80 do 100,000 ludzi w ojsk obcych przeważnie, B ó b ........................................... ............................ J
co przy smutnym stanie finansów jest praw ie nie Proso...................................... ... ............................
możliwem. Jeżeli mu się uda stworzyć nowe stron- T a t a r k a ............................ „ .............................
nictwo, bez oburzenia jednego z dawnych prze Z iem niaki..........................„ . .   .....................  •'
ciwko sobie, i jeżeli w ojska zagraniczne będą go Drzewo twarde . . . (za s ią g ę ) ....................
wspierać, w tedy tylko będzie się mógł utrzymać. „ miękkie „ .................................
Kto jednak  zna m eksykański charakter, a mia Konicz na paszę . . . ( z a c e t . ) ....................... J ‘4U
nowicie jego zmienność, jego nienawiść ku obcym, S i a n o ............................  ( z a c e t . ) ....................... 2^25
która wszystkie w arstwy ludności przenika, ten S ło m a .................................- ...................................1 '00
nie uwierzy, żeby książę europejski był w stanie
zjednać sobie prawdziwe i szczere przywiązanie u I o w y  S ą c z  8go lipca. Ceny targowe w w. a.
M eksykanów. Oprócz tego m onarchia nie je s t tu P szen ica ...................... (*& mierzycę) . . . .  3-
bynajmniej popularną; w ostatnich dziesiątkach Ż y to ....................................................................... 2 27 /s
lat duch ludności wyszedł tak  z wszelkich kar Ję c z m ie ń .............................. ............................... P ą l  / ,
bów, iż chyba po gwałtownych przejściach i po- O w ie s ................................... ................................1*85
drygach przyzwyczai się do monarchii ngruuto G r o c h ................................... ............................... 3*20
wanej na stałym porządku. Najspieszniej przy- Z ie m n ia k i ....................... ... .............................. 1 0 0
szedłby Cesarz do celu, gdyby mu się powiodło Drzewo twarde . . . (za s i ą g ę ) ..................... 7 50
sprowadzić znaczną liczbę obcych do kraju, „ miękkie . . . . „ ............................. 5 00
któraby imponowała krajow com ; na nią bowiem Siano............................. (za c e tn a r) ........................ 3*15
mógłby się spuścić, gdy tymczasem na krajowców Słoma - - - - - - -  ........................1*40
dopóty tylk oliczyć może, dopóki ich łączy własny
interes z dynastya. Łacińska rasa, z k tórą  wy- P e s z t  9 lipca. Ceny rzepaku  przy bardzo SP° n r, VP7Pm m enrzv
stepuje Cesarz Napoleon nie wiele tu znaczy. Przy- kojnym obrocie utrzymywały się na stanowisku ze- czki, przyczem n p y  
szłość Ameryki zależy od szczepu Anglo Saskiego, szlego tygodnia. Pogoda dla zbiorów niepomyślna, me I w tej licz J

Izby niższej prezes wyraził swoje bezwarunkowe 
uznanie działalności m inistra bar. Beusta na kon- 
ferencyi londyńskiej, i wezwał go, aby nie prze 
staw ał działać dalej dla nierozdzielności Księstw 
i bezzwłocznego uznania księcia Augustenburskie 
go, przyrzekając mu wsparcie Izby wszelkiemi 
środkam i. D eputowani powstawszy z m iejsc swo­
ich, dali poznać, że podzielają słowa swego pre­
zesa.

W e i m a r  11 lipca. Dzisiejsza Weimarsche Ztg  
dunosi w telegram ie z B erlina: H anow er i Olden­
burg przystąpiły do traktatu celnego w  d. 28 czerw 
ca. Dziś m ają go podpisać.

B e r l i n  11 lipca. Cesarz rosyjski w raz z księ­
ciem Gorczakowem oczekiwany jest w Poczdamie 
19go b. m.

H a m b u r g  10 lipca wieczór. Berlingske Tid. 
z 9go pisze: W edług Fyens A v is  (na Fionii) do­
noszą, że w nocy 7go łodzie niem ieckie widziane 
były u półwyspu Horne pod Faaborgiem  (na F io ­
nii), widocznie d la  rozpatrzenia się. Raport mini- 
steryum wojny z d. 8go rano m ówi: W czoraj pod 
czas wylądowania naszych pod G renaa wzięto 
trzech huzarów pruskich, m iędzy nim i jednego pod­
oficera, tudzież 4eh gwardzistów. Raport takiż 
z 8go wieczór mówi: Z Fionii nic nowego. Pod­
czas wylądowania pod Lhored między zatokami 
Vcile i Horsens (w Ju tlandyi) przyszło do utar 
czki, przyczem nieprzyjaciel stracił 12 lu d z i, a

Kronika miejscowa i zagraniczna.

mogła spekulacyi, dla której obecne ceny nie zdają 
się być wygodnemi, z jej wyczekującego zepchnąć 
stanowiska. Pogoda ta nie była zresztą w ogóle nie­
pomyślną ; w okolicy W. Beczkereku zebrano zasiewy 
sucho i dobrze i kupują tam mierzycę po 5*25 do 

K r a i k ó w  12go lipca. Jak donosi Krak. Ztg, tu-1 ^  zjr_ obecnie zaczęły przybywać znaczne przesyłki 
tejBzy profesor astronomii i dyrektor obserwatorium p. rzepaku do Pesztn> 8j raą koleją przyszło około 3,000 
Karliński odkrył dziś rano (12go) o godz. 12*/« k o - 1 . .  nade8zły rzepak jakkolwiek nie jest bez wad, to 
metę teleskopową, średniej jasności, w gronie gwiazd I pnsecież bogaty w olej  zatem j akość j eg0 zadawal- 
Byka, w bliskości gwiazdy 6. Wznoszenie się proste niającą p jacą za banacki 57^  do 6 złr.
mniej więcej 45°, uchylanie się +  19°. Ód ostatniego jarmarku Sgo Medarda na wełnę,

Poczta lwowska nie doszła nas dzisiaj skutkiem l aż dopiero co skończonego i jarmarku lipcowego przy- 
zepsucia się mostu na rzeccze Wiar między Przemyślem I bywało wielu zagranicznych kupców, którzy znaczne 
i Mościskami. Rzeczka Wiar wpada do Sanu o I 1/* I ilości wełny w wszystkich gatunkach po cokolwiek 
mili od Przemyśla. Spadła tam w niedzielę lOgo b. wyższych cenach nabywali. W pierwszym tygodniu 
m. chmura, która całą dolinę tej rzeczki zatopiła i jarmarku przybyło również wielu, wełnę czesaną i z 
most uszkodziła. Z tego powoda komunikacya została paździerzami po dobrych cenach kupujących; w dru 
na kolei żelaznej przerwana, i podróżni, oraz rzeczy i I gim tygodniu wełna czesana mniejszym cieszyła się 
poczta odbywają podróż między Przemyślem i Mości- obrotem. Ruch wełny, której kupcy zagraniczni naby 
skami na wozach. W Krakowie była w niedzielę wiel- Waó nie chcieli, był bez życia; w skutek tego wypa- 
ka ulewa kilka godzin trwająca. Zdaje się więc, że dły ceny jednostrzyżnej na sukna o 2 do 4 złr. ta 
ta sama gromada chmur, z których jedna zalała do- „iej niż w r. z., mniejsze zaś gatunki o 5 do 8 złr. 
linę Wiaru czyli Wićhom, jak tę rzeczkę lud miej wyżej; dwrstrzyżna zimowa z wyjątkiem wełny Bzra- 
scowy zowie, rozciągała się na wielkiej przestrzeni nya j wełna ze skór 2 do 4 złr. taniej niż na jar-
widnokręgu. * marku 8. Medarda. (P . L .).

—  Znajdujemy w Constitutionnelu, między ucz ----------------
niami paryskiej „Szkoły dróg i m0Btów“, którzy z S z e g - e d y n  7 lipca. W handlu zbożowym brak 
odznaczeniem się ukończyli nauki w tym słynnym za- ożywienia; wełna jest ju t w ręku spekulantów, któ- 
kładzie i otrzymali dyplom inżynierski, wymienionego I rzy zachęceni pomyślnemi doniesieniami z zagranicy

H a m b u r g  11 lipca. Hamb. Correspondent donosi 
7. Kopenhagi z 9go: M onrad m iał oświadczyć kró 
łowi, że kraj potrzebuje pokoju, że on nie je s t 
w stanie zawrzeć znośnego pokoju, ale jeżli król ka 
że, gotów w ytrw ać wśród tak  trudnych nawet o 
koliczności. Praw dopodobny program  nowego mi 
uisteryum ma być: utrzym anie trak tatu  londyńskie 
go (?) za wsparciem  R o sy i, F rancyi i , A nglii, a 
ewentualnie wejście Danii do Związku niem ieckie­
go ; osobna adm inistracya Szlezwiku i Holsztynu 
z niejakiem i wspólnemi instytneyam i; unia osobo 
wa obu księstw  z królestwem. Mówią o bezzwło 
cznem zawieszeniu broni i kilkom iesięcznym  ro 
zejm ie. O dem onstracyach nie może być mowy 
w obec panującej tęsknoty za  pokojem. —  W edług 
listu z Kopenhagi z 9go do Hamb. Nachrichten 
wspólnemi instytneyami dla w szystkich krajów  ko 
rony duńskiej m ają być c ła  i wojsko. Słychać c 
rozejm ie na 9 miesięcy. W sparcie  Rosyi ma być 
szczególnie zapewnionem, W sparcie Francyi i An­
glii w drugim  stoi rzędzie.

A a l b o r g  11 lipca. (K reuz Z tg) W czoraj w po 
ludnie o godz. 127 , pierw sze w ojska połączonego 
drugiego korpusu przepraw iły się się przez Lijm- 
fiord pod Aalborgiem na łodziach. Przepraw a kor­
pusu dniem i nocą si§ odbyw a nieprzerwanie 
zdaje się, że pochód ku północy ju ż  się rozpoczą

S z t  o k o  lm  10 lipca. O kręty liniowe śrubowe

zam ierza proponować obok unii osobowej wejście L tąp ien ia  do tego protokółu, który uświęca zmia- 
całej Danii do Związku niemieckiego. T aka kom- ny zapr0wadzone przez księcia Knzę, a je s t już pod- 
binacya nasuw a się sam a przez się, i wcale tu ()j9 a n y  p r z e z  Portę, Francyę, Anglię, Auatryę i 
Indep. belge nie podaje rzeczy nowej. Między spo- Włochy.
sobami rozstrzygnięcia kwestyi duńskiej w czasie g reckj powrócił do Aten 4go b. m. Izba
jeszcze wojny w Szlezwiku wymieniliśmy 1 ten, „ rocka n;e przestaje okazywać nieufności do mi- 
i przypominamy, żeśmy na taki przypadek Prz.e '  I uisteryum. W brew jego woli obrała ona prezesem 
widywali gabinet hr. Moltkego. Ale zdaje nam się, Delidżiordżi.
że dziś spóźniona to propozycya. Teraz też nad-1 y o y d a  pr7yby,y wczoraj do Tryestu
chodzi pora, gdzie p. Bi sm ar po , g A praywiózł z Aleksandryi pocztę indyjską i chińską
stać. Kwestya K sięstw , to dopiero dlań zadan e j^  y otrzymane dochodzą z Kong-kong do
nie lada! Tu on popracować mus, 8 czerwca, z Batawi. do d.
Księstwa jeśli me całe, to choć częśc ich dostały . & W B ataw iii wybuchła cholera. Napad
. i ,  PniBom. - ; M ;  ’ r> W *  oa warownię S iaU og  aa  aachodniem S y-

gorzej dla Prus, niż podział jej między GlUcks z  Borneo został odparty. Pułkownik
burgów i A u g u s te n b u rg ó w ,'^ rz i^  ni*_ wciejenr^ G iom im B^ia^śla opuścić służbę cesarza cbińskie- 
Szlezwiku do Danu w myśl konstytucyi 18go lu te^). g podzie^,a ja Ą  napadu na Pekin. Do Pekinu 
Wejściu całej Dam, do Związku niemieckiego j rn8\ i  p‘ Rebfue8. W Tientsin ma
opierałyby się może panBtwa zagraniczne, a nawet t morski dla rozstrzygnięcia w spra-
M{  3  K ^ e k i e h  „ P a l f  i .K a-
iła. Nie ™bw J , J therine", płynących pod pawilonem duńsk im , a

Ż  zabrała  8 o L „ a Ppra,Pka  j ą S U S  g ą *

pośrednie między Damą a  Niemcami stanęłyby którei sic przyłączyły dwie fregaty
„a  przeszkodzie zwołaniu kongresu P ° ^ “ e J De| 0 , ho lenderskie, gotilje się do wyprawy, aby przfbyć 
ttórego Cesarz Napoleon nie 8 ^  . ' cieśninę Szymenosaki i zdobyć tam eczne waro-
Patrie tw ierdzi, że we ug i omesi , P Wnie księcia Nagoto. Poseł angielski chciał 16go
gi, ks. Glticksburski ma tak  ,e m isyę »» y • m_:a j ecbać do Jeddo wraz z innemi poselstwami. 
Głoszono to w chwili wyjazdu 1 P18a‘ VV Jokoham a odkryto spisek na życie osiadłych
o tem, dotąd jednak me w iadom o, czy jcdzie do cudzoziemców
W iednia lub Paryża. W każdym  razie podróż jego a cnd7C
do W iednia z natury rzeczy wypływa. Patrie | 
m niem a, że co do podróży ks. Jana  Glttcksbnrm niem a, ze co uo puuru^y na. uiuououu. n i i ł j  4 1  & n
skiego, król Chrystyan zasiągnął wprzódy zdania I U S l& tlllft u 8 p 6 8 Z 6  l8 l8 ^ r8 lu C lI1 8  ,, 'i iA S ll
Cesarza Napoleona i króla Leopolda Belgijskiego. _ _ _ !

Dzienniki zajm ują się W i e d e ń 12 lipca wieczór. General Correspon-
wego naczelnika gabinetu duńskiego. Nie potrzebu zamieszcza doniesienie z Kissingen, potwier-
jemy pow tarzać dziś zdam a naszego wczoraj o mm ^ z  M m ew cM  d o n m a S t a c k e l  
wyrażonego, bo pamiętamy jego rolę niegdyś w tym czające wiauomosc o zamuinowauiu ar. 
samym gabinecie. Godzi się tylko zap isać, że berKa  posłem rosyjskim  w ledmu. g .
Nordd. allg. Ztg  widzi w Moltkem tylko nieprzy-1 znarm ' erzonycfh "dw edzinach  C e s a r z a  rosyjskiego w 
jaciela parlam entaryzm u, i jak b y  z tego tryumfo- r Vied“lu ->est bezza8ad“ ą-
wała. T ryum f ten je j bardzo je s t naturalny. O rgan L o n d y n  12 lipca. Na wczorajszem noeuem po 
p. Bism arka cieszy s ię , ilekroć system rządów siedzeniu Izby niższej lord Palmerston odpowia- 
parlam entarnycb dozna gdziekolwiek w Europie dając na interpelacyę Griffiths, rzek ł: Mamy słu- 
szwankn, bo zawsze sobie wtedy pom yśli: dobrze, szny powód do m niem ania, że nie istnieje zam iar 
że o jednego mniej. uderzenia na Kopenhagę.

W tym jeszcze m iesiącu zjechać się m ają raz Kursa-. W i e d e ń  12 lipca wieczór. Kolej północna
jeszcze Cesarz Francisek Józef i król Wilhelm pru- 1 3 3 5   Akcye kredytowe 193*20. Losy 7. roku
ski, a to gdy król Wilhelm jechać będzie 18godo i860  97T5. — Losy z r. 1864 92*90 —  P a r y ż  
Gastein. Poprzednio Car A leksander przybędzie do 12 ijpca> Renta 66 30.
Poczdamu w racając z Holandyi. N iektóre dzienniki ____________^ — __
francuskie tw ierdzą , że Car jedzie do Petersbur
ga, w Niemczech zaś ciągle się jeszcze utrzymuje wtkdakto* oRTOWTiio7.ia i .f t  i w tdaw c* 
mniemanie, że przybędzie do Wiednia; w Wiedniu
jednak zaprzestano to przypuszczać. A m  t e  n i  M J ta h a e H a w tM .

7t teatru wojny donosi Gaz. Krzyżowa, że w oj­
ska już  przepraw iły się za kanał Lijmfiordzki. I
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(Nadesłane).
Środek przeciwko nadzwyczajnej śmiertelności n 

dzieci — 60,000 we Francyi i 50,000 w Anglii. — 
Sztuka lekarska nie zdołała w tym względzie wyna­
leźć skutecznego środka, i nie ma się czemu dziwić, 
zważywszy, że każde lekarstwo nie wywiera [inne­
go skutku, nad większe osłabienie sił żywotnych 
co do trawienia i pożywienia. Kevalesci'ere Pana Du 
Barry zachowane zostało rozwiązanie się tego pro­
blemu ze względu na wzmocnienie organów trawią­
cych, nabytek świeżej krwi, muszkułów i kości, i wy­
leczenie szkrofułów bez trudu i mozołu sposobem 
zupełnie naturalnym. Obecnie mamy dosyć dowodów 
świadczących o pomyślnych skutkach Kevalesciere 
w dziełach znakomitego lekarza Dra Bouth, prezesa 
szpitalu dzieci w Londynie, który ją za środek wra­
cający siły żywotne i siły trawienia dzieciom, które 
już nie mogły zgoła nic trawić, a przy t em cierpiały 
na wymioty, rozwolnienie, knrcze, konwnlsye i o któ­
rych w życiu w ciągłej było się obawie. Pani Baro­
nowa Deutsch de Horn w Trewirze wyleczyła dwo­
je swych dziatek z choroby skrofulicznej za pomocą 
Beyalescićre, podczas gdy wszelkie inne środki nie 
skutkowały. — P. Chinnery uratował za pomocą Re- 
valesciere dziecię, już z osłabienia umierające, które 
mleka matczynego(strawić nie zdołało. Podobny wypa­
dek zdarzył się w rodzinie p. Lawley, pazia J. Kr- 
Maści Królowej Angielskiej. — Dziecię Pana Ser- 
yas z Amsterdamu, '■ tej samej słabości zostało wy­
leczone. — Córka Pani Cox, cierpiąca na wodną pu­
chlinę, zawdzięcza bezprzecznie tylko środkowi Re­
vales ciere swe życie. — Dziecię Dra Martin miało 
przez lato po 15 do 16 razy dziennie wymioty. Po 
kilkodniowem użyciu Revalesciere uśmierzyła się sła­
bość i dziecę odtąd jest zdrowe. — Pan Paalman 
Vilderwank, Holenderczyk, stracił był siedmioro dzie­
ci pod wpływem lekarstw, których na cierpienia żo­
łądkowe i szkrofnty zażywały. Ósme na tę samą Bła- 
bość cierpiące, zostało za pomocą Revalescihre przy 
życiu zachowane, a w krótkim czasie przyszło do 
siebie. — Moglibyśmy tutaj jeszcze tysiące wypadków 
uleczenia przytoczyć: rozwolnienia, dychawicy, kaszlu, 
suchot, kurczów, konwnlsyj, i tak zwanej angielskiej 
choroby, aby dowieść niezmiernie dobroczynne sku­
tki tej nieoszacowanej mączki zdrowia, i (o nietylko 
u dzieci, ale i u dorosłych.— Maison du Barry. (9)

O o m  d u  B a r r y  77 Regent-Street London i 
26 Place Vendome Paryż; 12, rue de 1’Emptreur 
Bruksella, i 2 via Oporto, Torino. — W pudełkach 
po *', kil. ’5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c .; 6 kil. 40 fr. 
12 kil. 75 fr.

g j P “Sprzedaje w Krakowie apt. Bruno Miczy-K- 
ski, p. W. Molędziński apt. pod „Barankiem" i p 
Karol Rżąca kupiec; — we Lwowie aptek. Z y

fmunt Rucker; — w Petersburgu Słoi i  Schmidt 
Tardy.

C. k. austr. uprzywil. w Am ery 
ce i Anglii, pierwsza patentowana

WODA A H A TER Y 1W A  DO DST
J. G. Poppa,

praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, da- 
wniąj „Tuchlauben Nr. 55 7 ,“ teraz „Stadt, 

Bognergasse N. 2 ,“ 
naprzeciw Kasy oszczędności.

Cena flakonika 1 złr. 40 c. —  Opa­
kowanie 20 cent.

Do nabycia we wszystkich aptekach w Wie­
dniu również jak we wszystkich Handlach 
pachnidet. —  Na prowincyi w niżej wymienio­
nych firmach.

pATENr
G L

I AflATHERINMUNOWASllP O ~7 AHN P U L V tkJ.C f'PP
z AhN tau-WBl 

J .C .F 0 P F  wirb
.TO.POPP!ZAHNARZTW1FM

Roślinny Proszek do zębów.
Cena kartonika 63 cent.

Że się moja Woda do ust od wielu lat o- 
kazata jako jeden z najszczególniejszych śro­
dków do zachowania tak zębów jakoteż in­
nych części ust, zostato potwierdzone znacizną 
ilością zaświadczeń ze strony wyższych i naj 
wyższych stanów, również ze strony najsza­
cowniejszych znakomitości lekarskich.

| W  W o d a  A i i a t e r y n o w a  d o
ust że również i na ostatniej wielkiej wystawie 
świata została wyszczególnioną, w Anglii król. 
patentem przed fałszowaniem zastrzeżoną, nie­
mniej, że się i w Ameryce taką samą opieką 
i równą wziętością poszczycić może, dowie­
dzione zostało kore8pondeticyami pierwszych 
dzienników monarchii; mogę przeto śmiało 
wstrzymać się od dalszego wychwalania.

Powyższe artykuły utrzymują: 
w  K r a k o w ie  i p. Górecki, p. J . Jahn, p. 

L. Feintuch, p, Aleksandrowicz aptek., p. 
Siedlecki apt. i p. Ernest Stockmar apt. 

w e  L w o w ie  s apteka dawniój Milinga, teraz 
Dra chemii Tytusa Zarzyckiego, p. Miko- 
lascha apt., p. A. Berliner a apt., p. Ehren- 
bergera apt., p Gebhardta i  Kleina  wdowy, 
p. Bonif. Stillera, p. Zygmunta Ruckera, 
J. GHełczyńskiego. (173-11-14

Także utrzymują takowe na Składzie:
W Bełzie p. Hrymak, — w Białój p. Knann -  

w Bielsku p. Stańko apt. — w Bóbrce p. J. Zarnitz 
apt. — w Bochni p. Niedzielski — w Brodach p 
Deckert apt.— w Brzeżanach p. Zminkowski aptek, 
i p. B. Fadenhecht — w Buczaczu p. J. Czerka- 
wski i p. M.Lipschutz — w Czerniowcach p. Różański, 
p. Schally, p. Schnuch i p. Jan Eintzner — w Do­
linie p, A. Schulz kasyer m. — w Dobromilu p. A. 
Grotowski apt. — w Drohobyczy p. Kleczkowski — 
w Dydowie p. M. Koniecki — w Grzybowie p. Mu­
szyński — w Jaworowie p. L. Lachowicz aptek. — 
w Jarosławiu p. Bogusz apt. — w Kołomyi p. Ró­
żański, p. K. Laden, p. Schaje Hermana i p. Sido- 
rowicz apt. — w Krynicy p. M. Nitribitt apt. — 
w Lutowiskach p. M. Konicki— w Monasterzyskach 
p. Lipschftt*— w Nowym Targu p. Laur — w No­
wym Sączu p. Kosterkiewiczowa wd. — w Przemy­
ślu p. Gaideczka i 8yn, p. Machalski i p. M. Bau­
mann — w Przeworsku p. Świtalski apt. — w Ra- 
dowcach p. K. Teichmann— w Rozwadowie p. Ma­
recki— w Rzeszowie p. J. Schaiter i Syn — w Sam­
borze p. Kriegseisen aptek., p. Riedl apt., p. A. Ro­
senheim — w Sanoku p. J. Jakiicz — w Stanisła­
wowie p. Beill apt. i p. B. Czuczawa — w Stryju 
p. J. A. Batsch apt.— w Serecie p. I. Sommer — 
w Suczawie p. E. Totezat apt. — w Tarnowie p. 
J. Jahn i p. Milikowski księgarz — w Tarnopolu p. 
Latinek i p. Morawetz — w Turce p. A, Czerniań- 
ski — w Wadowicach p. Foltin— w Zaleszczykach 
p. Kodrębski — w Złoczowie p. Wolf Korkes, p. 
A. Gottwałd i p. Krzyżanowśki apt. — w Czernio­
wcach p. Alt syn apt. — w Buczaczu p. Kodrębski 
i Kerzel — w Stryju p. Kornberger apt, — w Sta­
nisławowie p. Świtaiski — w Żółkwi p. Krzyżano­
wski aptekarz. (173-11-14)

Browar piwny,
z całym  przyrządem, jest od is °  Paździer­
nika r. b. do wydzierżawienia w Krasi­

czynie koło Przemyśla.
Bliższa w iadom ość w  Kancelaryi Zarzą­

du dóbr Krasiczyńskich, poczta Przemyśl.
(838-6)

RESTAUR1CYA
„HOTELU DREZDEŃSKIEGO44

otwartą została na nowo
dnia 12 Lipca rli. to jest we Wtorek,

o czem podpisany zawiadamiając szanowną Publiczność, przyrzeka rychłą usłu­

gę, dobór potraw, przy najpomlerniejszych cenach; a będąc obznajómionym, 

ze wszelkiemi wymogami, jakich podobne przedsiębiorstwo nastręcza, przez kil- 

koletni pobyt zagranicą —  mam nadzieję, że sobie potrafię zjednać względy 

szanownćj Publiczności. (858-3)
Ferdgnaml IWieszczyńsUi.

Źródło w liónigsdorff-Jastrzęb-^ !!  
i nowo preparowana zgęszczona woda solna.

Nadzwyczajna przez wielu lekarzy uznana skuteczność lekarska tego źródła 
przeciw zastarzałym gośćcom  wszelkiego rodzaju, przeciw zbezwładnieniu, złemu 
przymiotowi, zołzom, napuchnięciu gruczołów i innych części wewnętrznych, prze­
ciw zadawniałemu materyzowaniu, przepełnieniu krwią szpiku pacierzowego i m ó­
zgu, zastarzałej migrenie, —  była powodem, że dla ułatwienia przesyłki i żąda­
nego podniesienia skuteczności sporządzono

zgęszczona wodę solną
preparat różniący się co  do swego składu od wszelkich ługów  solnych i soli 
kąpielowych. Ta zgęszczona woda solna uzyskuje się wyparowaniem przy łago- 
dnój temperaturze i zawiera w sobie wszystkie skuteczne części składowe, szcze­
gólnie J o d w mocnem zgęszczeniu. Dla Publiczności i panów Lekarzy przyby­
wa przez to nowy skarb lekarski. W odę tę można otrzymać od Zarzatlu 
źródeł w Kihnigsdorff • Jastrzrh, w Prusleim Szlerzku: wodę
zaś zdatną do picia bez wszelkiego rozpuszczenia od głównego składu Apteka­
rza Wollmann  tamże. ( 895-1-7 )

BIORO KOMISOWE
dawniej

Ł . § R O € Z Y Ń § K I L O O  
W KRAKOWIE,

przy ulicy Floryańskiej pod L. 335,
poszukuje:

T T in  1 P C 7 r* 7  PTI 10  w domu obywatelskim za Gu-
L J  L L l l C o Z i U Z i C I l l c l  w e r n e r a  lub za Buchlialtera do 
Kantoru lub wielkiego Handlu dla mężczyzny 34 lat ma­
jącego, 7Ma językami mówiącego. Za najlepszą konduitę 
ręczy Kantor.

■ ■ yitzuymt o  l i  f 1/ O francuzka, życzy sobie umie- 
v J t l  W C l  L lc ll ll lV c l SZCZenia w domu obywatelskim
w Galicyi.

2 małe wiejskie posiadłości Krako­
wa, po 20 morgów, z odpowiedniemi budynkami i za­
siewem, z inwentarzem lub bez tegoż, do sprzedania.
IVQ P n r l n l l l  blisko Tarnopola, 100 morgów psze- 
l ’ d  IT U U U 1 U  nicznej ziemi, z odpowiedniemi bu­
dynkami, za 7.000 złr. w. a. z zasiewem bez inwenta­
rza do sprzedania.

dębowe i jaworowe w każdych ilościach 
I  O ^ctU lZ iK l ( j0  sprzedania. (344-19-)

Mieszkania i Sklepy,: ĘuSĘTod
A / I p p h a n l l z  uzdatniony, życzy sobie umieszczenia 
l u U t l l d l J H V  w domu obywatelskim.

a.-

Hamburgsko-ameryk. Towarz. akcyjne parowój ie g ln g i  poczto w ó j. 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

Hani li u r gie iii i Nowym Yorkiem,
podług okoliczności przytykająca do S o u t h a m p t o n ,  za pomocą okrętów

parowych pocztowych:
kap. Ehlers, 20 Sierpnia

„ Meier, 3 W rześn.
„ Trautm ann,n  W rześn.

Ceaa priewozu towarów: fc. 2. 10 za zwykłe; 3 .1 0  za delikatniejsze towary od beczki o 40  
stopach kub. hamburg. z opuszczeniem (Primage) 15% .

Cena priewoiu osób: Pierwsza kąjuta 150 tal.; druga kajuta 100 tal.; między-pokład 60 tai.
Ekspedycye do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych nastąpią: 

dnia 1 5  L i p c a  rb. przez okręt towarowy „ 0 d e r , “ —  kapitan W inzen.
Bliższych szczegółów udziela faktor okrętowy:

(317-33-) A u g u s t  I t o l t e n ,  następca Wm. Millera w Hamburgu.
Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:

S t a a r  &  C t e i s h o f e r  w WIEDNIU, K o h l m a r k t  Nr. 2 0 .

Borussia" kap.’.Me*er, 9 Lipca
„Saxonia“ „  TrautmannfźA Lipca 
„Teutonia" „ Haack, 6  Sierpnia

Germanią"
„Borusia"
„Saxonia“

ŚWIEŻE TRANSPORTA
CEMENTU,

Portland jakoteż Roman
nadeszły do (899 1 )

F. J. Kirchmayera
w  K R A K O W I  E.

Środek ten od lat 44  posiada ciągle n ie­
zmienne i w ielkie w e Francyi powodzenie, 
tak dalece, że stał się dziś popularnym. Leczy 
on katary, sapkę, jluxye, zapalenie piesri. 
Doświadczeni chmicy sprawdzili, że w  skład 
jego nie wchodzi w cale opium.

Dostać można w  W arszawie w  składach 
m ateryałów aptecznych pp, Galie i Mrozo­
wskiego-, —  w  aptekach pp. Chrościckiego 
w  Wilnie; Rukera  w e L w ow ie; Brunona 
Miczyńskiego w  Krąkowie. (878-2-)

I B
dostatecznie jest rozpuścić ten proszek  
w butelce wody, aby otrzym ać wybornego  
sm aku lim onadę czyszczącą o p ięćdziesię­
ciu gramach cytrynianu m agnezyi. Liino- 
nada ta potwierdzona przez paryską Aka­
dem ię m edyczną czyści tak dobrze jak  
woda Sedlitzka. (881-2-)

Znajduje się w W arszaw ie w Składach  
m ateryałów aptecznych P P . Galie i Mro­
zowskiego, i w aptekach : P P . Chrościckie­
go w W iln ie , —  Ruckera we L w ow ie i 
Brunona Miczyńskiego w Krakowie.

Istniejący u mnie

komisowy Skład Porcelany,
Z FABRYKI

SCHLAGGENWALD,
zostaje zwinięty.

Z tego powodu ogTaszam zupełną wy sprzedaż po
cenach zniżonych.m

Alojzy Schwarz w Krakowie,
przy ulicy Grodzkiój pod L. 88.

WIELKA
fotograficzno - plastyczna

ŚWIATA,
jest do widzenia codziennie od godziny 9  
do 42ej przed południem i od 2ćj do 

lOej po południu,'

_ _ w domu U p . .Stadnickiego 
przy ulicy Grodzhićj Hr. 71.
(855-3) Przedsiębiorcy:

P r a n e . .X ie d o h ity  i A . Z e l l e r .

W y n a l e z i e n i e
praw dziw ego, nieszkodliwego środka 
kosm etycznego do f a r b o w a n i *
w ł o s ó w  było życzeniem tysiąca o só b !

Kto siwym  w łosom  najpiękniejszy cie­
mny kolor nadać chce, niech używa

M I L A N E S ,
c.k. wyłącznie uprzywilejowanej Pomady do 

farbowania włosów,

a skutek przewyższy najśm ielsze oczekiw a­
nia. —  Cena 2  złr. w . a.

Prawdziwy utrzymują: (816-fl-12)T

w KRAKOWIE p. J ó z e f  Jakm , — -we L w o ­
wie p. Mj. Janowski, fryzyer, — w Wi e dni u  
w h a n i l l  -  P a c l in i i le *  A . M a c z u s k ie g o
Kiirnthnerstrasse 36, Rothenthurmstrasse N. 6.

(735-11-13)

i .  Mosenberg,
Doktor Medycyny, Chirurgii 

i Akuszeryi,
leczy za pomocą

E i e k t r o - j f l a g n e t y z m u

następujące słabości z najlepszym, często nad­
spodziewanym skutkiem:

reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło­
wy, ból tw arzy  (tic douloureux) i  inne bóle 
nerwowe; wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 
osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych 
członków'; słabości szpika pacierzowego; 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i  sła ­
bość wzroku. (134-10)

Ordynuje od godziny 3ej do 5ej po połu­
dniu na Stradomiu pod L. 14.

iecaLONDINI

patentowany

i G Y ó w n y  S k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „ A p t e k a  p o d  B o c i a n e m "  ( ż m i i  S t o r c h )

w  W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 2 5  cent. wal. a.

P roszki te u zyskały , przez swą nadzwyczajną w najrozm aitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- 
zaprzeczenie p ierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części w ielkiego P aństw a! 
cesarskiego, dowodzą najszczegółow iej, że proszki te przy ciągłych  zatwardzeniach, nieśtrawnościach i zgagach, orazj 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, b idach  serca, przy półgłow ybolach uderzeniach krwi, reu­
m atycznych rwaniach członków , niemniój przy skłonności do histeryi, hipokondryi d ługo trwającój, do wym iot, itp., 
z najlepszym  skutkiem  używ ane b y ły  i dzielnem i okazyw ały.

Skład tego proszku utrzymują:
w  K r a k o w i e : pan D r .  S a t v i c z e t v s l e i  aptekarz i pan MI. I a t v o r n i c l e i 3 w e  L w o w i e :  pan P i o t r S

M l i k o l a s c h  i p. J . P .  K l e i n s  wdowa i G e b h a r d ,
w Starem mieście A. Grotawski.
„ Suczawie p. E. Botczat.
„ Szczyrzecach p. J. Felka.
„ Tarnopolu p. A. Moraweti.
„ Tarnowie p. J. Jahn.
„ Toruniu p. A. Gieldziński. 
n Turce p. M. Piątek.
„ Yyhurg P. Waul i Spółka. ^
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J- Kodrębski. | 
„ Złoczowie p. Wolf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

(723-7-)
P ow yższe firmy przyjmują także zam ówienia na

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowćj
jnajczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z IIjE B C jrK lW  w Norwegii. 

JL, If9o il .  aptokarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu.

1 w Biały Kdler’s apt. i J. Berger. 
Bochni p. P. Niedzielski, 
Brzeżanach p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Buczaczu p. J. Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski. 
Drohobyczu p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

w Hussiatynie p. G. Michąłewicz. 
„ Jagielnicy p. J. Fischbach.
„ Jaros’awiu p. J. Rohm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W. Kupferinann.
„ Lwowia A. Berliner i Z. Rucker. 
„ Limanowie p. A. Muller.
„ Manasterzyskach p. J. Lipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi­

czowa wdowa.

w Nowym-Targu p. G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W. Polac/.ek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F. Geidetsohka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
„ Badoszynie p. W. R8sch.
„ Rzeszowie p. J. Sehaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher von So- 

benitz.

A A  A A  A A r\ ' Żs/V> / v w

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków  12 lipca 
Srebro pol.st. za 100 zł.

,  nowe obr. „ 
Listy zw t. poi. z kup. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za „ „ 
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. 150 . 
Srebro nowe austr. . 
Dukaty austryaokie .

v holend. ważne 
Napoleon d’o r .. . . 
Półimperyały rooyj.. 
Listy gal. nowe z knp.J 

„ ,, stare'
Oblib indemn. z kup. 
Ak. k. g. bez ku. idy w.
Wiedeń 12 lipca (tel ) 

6% Metaliki . . . .
‘ „ Pożyczka naród. 

;cye banku wiedeń 
„ „ kredyt.-

Losy 5% z r. 1860
Srebro .....................
Londyn, 10 fnt. szterl. 
Dukat pojedynczy .

łfdai*
109 
116 

95 j 
429 
157 
174 

87f 
114J
5 56
6 55 
9 33 
9 58

76 
78J 
75 J 

338

pf««ł
107 
114 
94j 

434 
155 
172 

861 
1131 
5 46 
5 45 
9 17 
9 43 
74 
77 J 
74f 

336

73
80

783
193

97
113
114 

5

10
65

30
25
50
90
50

Wiedeń 11 lipca. 
5*/, Metaliki na wal. i. 
5'/,Pożyczka naród.. 

Metaliki nam .k.. 
Obi. ind. niż. Austr. 

■ o węgiera. 
v „ chor. i ban 
» n galicyjs. 
n „ bukowtós. 
v a siedmiogr 

Pożycz, n. wenecka 
L isty  zestawite. 

5*/» Banku nar. 6-letnie
» » O Ib »
,  v b 12-mśee
u » s iosowa.

1% Galicyjskie . z. n, 
P ożyczki lo tery jn i. 

Losy pożycz, z r.l83S
» * 0 ^

> » 18w
a „ „ 1864
9 Como-Renten . 
b Kredytowe . ,
„ tryest na 4j •/,
9 żegl.par.naDun. 
„ ks. Eeterhasego 
, tri flata ,<

ltdalt plioi żfdaj' pł»«ł
L.ooy ks. Palfy. n • 30 - 92 60

68 — 67 90 .  ks. Klary • • r* 38 50 28 —
80 60 80 50 „ hr. St. Genois . 29 25 38 76
73 35 72 25 ft miasta Budy. . 

„ ks. Windischgr.
: 25 50 24 -

88 75 88 25 19 50 19 —
75 25 74 85 ,  hr. Waldsteiu . 20 25 19 75
78 70 77 75 „ hr. Kegleviob . 12 50 12 -
74 67 
73 25

[174 40 
71 75

Akcye bank. i  priem , 
Banku naród, austr . - 784 - 783 -

73 80 73 50 Zakładu Kredytowego 193 50 193 40
81 10 80 — Żeglugi par. na Dunaju 

Kolei półn. For dyna;’
454 — 453 —

— — — — * rządowćj n 
m saohodmói

■.-a. 186 25 135 75
101 75 101 25 o.EI 131 - 130 50

— — — — „ Pardubickiój . 123 25 121 76
90 50 90 — ft Nadcisańskiój . 259 — 257 —
75 — 74 — „ Południowój. . 347 — 246 —

157 25 166 50
» Galicyjskiój. . 

Kursa zaaraniczne
339 — 338 75

91 35 91 - (4-Eaic*l3c*£(«/
97 40 97 30 Amster, 100 złh.r n 4 99 70 99 50
97 40 97 30 Augsb. 100 zł.nr. ** 4 97 60 87 50
19 75 19 30 Berlin 100 tal. „ — —

128 50 128 25 Frankf.n.M. 100 g . 87 70 97 60
105 — 104 50 Hamb. 100 mark. 86 30 86 15
85 25 84 75 Lipsk 100 talar. PA — —
99 25 89 75 LcEdjna lOCfnsM

fftrriynn s4 155 10 115 -
32 50 31 50 45 65 45 60

Waluty:

Cesara, korony . . • 
„ pół korony . . 
a dukaty na wagę 

„ » obrączk
Złoto al marno . . . 
Napoleondory .  . .
Suwereny................
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Isnperyały rosyjskie
Srebro ........................

„ kupony. . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

L/wów 8 lipca.
Dukat holenderski .

„ anstryacki. . 
PóSmperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

Ob^ri tndssn. fe. kn».

ż*d»Ił P»«*f

15 95 15 90

5 52 6 51
5 51 6 60

9 26 9 24
16 40 16 —

9 75 9 72
9 34 9 32

11 — 11 —
9 55 9 51

114 25 113 90
—

1 72, 1 71
1 73 1 71

5 48* 5 44
6 52; 5 47
9 56 9 45
l  80; 1 78
1 74 1 72

75 20 74 40
78 95 78 18
75 60 74 70

Poijrszka nf*r» fc. kup, 
A > i. b-.,1. gsl. h. fen( -

W arszaw a  9 lipca. 
P ó H rap e fy a iy  . ru b li 
Obligi skarbowe B 

kupoE. - 
Listy III ok„ „ 

kupon. B 
Akcya kolei żel.

wara,-wiedeń. „ 
Akeye kotel SaL 

ws.n'Z.-bydgp, *

Wroclaw 11 lipca. 
Banknoty auatryac. • 
Polskie bilety bank-. 

„ Listy zastaw.
Poznań. List. zaat. 4%

a  u j*
Otelgi kolei krak. szl.

Paryż  9 lipca. 
Renta S*,/̂  . • • .

Londyn 9 lipca. 
Konsole . .

80 95
249 —

14 91

75 36

85 25

87(
82
77j

80
237

14 7,
_ 2

87
811

66 30

90.;

Pociągi osobotve na kolejach ielaznych. 

Odchodzą:

z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 
Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła­
wia  8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa  10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11  rano. 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11,16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa  5.10 rano; 5.20 wieozór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z 0- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano; 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieozór 6.40

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU44 W. Kirchmayera, Odpowiedzialny Rządcą Drukarni Antoni Bother,


